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BlisB«o m iljo n  ilo fg c h  stfraf w pow iecie
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „SIEDMIU GROSZY").

Ulica Kraszewskiego w  Nowym Sączu po powodzi.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

Katastrofa powodzi stosunkowo naj­
mniejsze straty wyrządziła w powiatach 
Wadowickim, Żywieckim i Bialskim.

W powiecie Bialskim zalane zostały 
tylko dwie wsie, a mianowicie: Kruki i 
Broszkowice, leżące nad Wisłą u ujścia 
Soły. Obie gminy przywykły do zale­
wów powodziowych, które nawiedzają 
je dość regularnie co pięć lat. Ludzie pa­
miętają tu dużo większe powodzie, a to 
jeszcze z czasów, gdy Wisła w swojem 
górnem korycie na Śląsku nie była ure­
gulowana. Od kiedy ukończono prace re­
gulacyjne na Śląsku, to w ylew y Wisły 
nie są już tak gwałtowne. Nie byłoby 
powodzi wcale, gdyby w podobny spo­
sób jak na Śląsku uregulowano Sołę Oraz 
Wisłę na pograniczu powiatów Bialskie­
go, Wadowickiego, Chrzanowskiego i 
Krakowskiego.

M ugoletnie m edlalitw o
Prace ochronne, które tutaj rozpoczę­

to jeszcze przed wojną światową, wlo­
kły się w żółwiem tempie, a ostatnia po­
wódź w niektórych miejscach wykonane 
roboty zniszczyła. Tam, gdzie wały o- 
chronne wykonano solidnie, spełniły one 
swoje zadanie i ochroniły gminy przed 
zalewem.

W gminie Kruki zalane były 24 cha­
ty. Nikt tam strat nie badał i powodzia­
nom nikt nie śpieszył na ratunek. Pomo­
cy udzielili sąsiedzi- Podobnie przedsta­
wia się sprawa w  gminie Broszkowce. 
W obu gminach zniszczone zostały pło­
dy rolne.

(fazefca bkradła  rolą
Na terenach gmin Stare Stawy i Gró­

jec pod Oświęcimiem, Soła przesunęła 
swoje koryto o blisko 250 metrów, wy­
rządzając duże straty w roli, którą po- 
Prostu skradła. Gospodarzowi Pietrow- 
skiemu, woda zabrała blisko morgą zię­
bli, pozostawiając na miejscu na 8 me­
trów głęboką dolinę, zasłaną żwirem i ka­
mieniami. Podobne straty ponieśli gospo­
darze Miłoń, Kużydym i Szczerbowski, 
^oła nie 'oszczędziła również wydziału 
drogowego w Białej, któremu też zabra­

ła około 150 metrów głównej drogi, pro­
wadzącej z Oświęcimia do Ket. Trwało 
blisko trzy tygodnie, nim Wydział Dro­
gowy znalazł pieniądze, by zrobić przy- 
najmnej jakąś drogę prowizoryczną, bo 
przez brak głównej drogi, dużo wiosek 
odciętych było od świata.

.Ludność Starych Stawów, Grójca i 
okolicy niejednokrotnie zwracała uwagę 
na grożące niebezpieczeństwo wylewu 
Soły i alarmowała zarząd wodny w Żyw­
cu. Nic to jednak nie pomogło, bo cho­
ciaż zarząd wodny wysyłał swoich u- 
rzędników do zbadania alarmowanych 
odcinków, to w ciągu lat 15'tu nic nie 
zrobił. Teraz zarząd wodny zabrał się do 
pracy, by niesforną Sołę z powrotem 
skierować do jej starego koryta. Tak póź­
no rozpoczętą pracę nad budową drogi 
oraz prowizoryczną regulacją rzeki, 
czynniki miarodajne tłumaczą brakiem 
furmanek.

56 gmin pod modą
W powiecie Wadowickim woda zala- 

ła 56 gmin, położonych nad prawym brze­
giem Wisły i po obu brzegach Skawy. 
Obszar ziemi uprawnej zalany przez wo­
dę wynosił 2618 hektarów, zaś dotknię­
tych powodzią gospodarstw było 2.693. 
Straty w rolnictwie wynoszą 623.042 zł., 
w budynkach miejskich i przemyśle — 
67.363.31 zł., drogach i mostach — 214.550 
zł. Jest to pierwszy powiat, który dość 
dokładnie obliczył straty wyrządzone 
przez powódź i, który pod względem 
sprawności w udzielaniu pomocy posta­
wić trzeba na pierwszem miejscu. Na 
wioskach narzekają wprawdzie ludzie na 
brak chieba, jednak nigdzie nie uskarża­
ją sir n: nle*t>rawiedliwy podział da-ów

Tajemn la  sprawiedliwego podziału 
darów df* powodzian tkwi przciew-ży- 
stkiem w tem, że akcja ratunkowi odda­
na została we właściwe ręce. Przeprowa­
dzają ;ą kółka rolnicze, które niezoyt re­
spektują ..kumoterskie" raporty wó tów, 
a!e kie-ujp się własną orjenlacja. Istu.aje 
wprawdzie cały szereg różnych komite­
tów, nie tylko na papierze. Prac? ratun­
kowe w rolnictwie przeprowrdza Cen­

trala Kołek Rolniczych w Wado Icaeti,
kMia na rr e.sce powodzi wy ci Ga swoich 
zaufanych i na miejscu zbadałi .atrzeby 
powodzian, bardzo daleko odbiegające od 
taportów wójtowskich.

Główną pomoc powodzianom r.;eś'i 
gospodarze z sąsiednich wiosek, samo­
rzutnie organizując akcję ratunkową. 
Doraźnie zbierano pieniądze, chieb, ziem­
niaki i inne artykuły i z miejsca wysyła­
no je i rozdawano między powodzian. 
Gminy Muchacz, Głębowice, Piotrowice 
i .nne po akcji żywnościowej, zabrały 
się zaraz do zbierania i rozdawał,a ziar­
na pod nowe zasiewy. Powodzianie, mi­
mo klęski, jaka ich spotkała, nie zwie­
szali rąk, ale zabrali się ochoczo do pra­
cy i rolę zniszczoną przez wodę zasiali 
wyką,, grochem i rzepą.

Kółka Rolnicze przypilnowały rów­
nież, by na terenach dotkniętych powo­
dzią, nie szerzyły się choroby. Do wszy­
stkich gmin przesłano pastylki dezynfek­
cyjne.

W y l e w  S k a w y
Główne spustoszenie wyrządził w y­

lew Skawy, która przepływa przez cały 
powiat. Jej koryto jest nieuregulowane i 
dopiero w dolnym jej biegu, pod Zato* 
ter, zbudowano wały ochronne. Słabe te 
wały zostały podczas ostatniej powodzi 
przerwane. Do wzmożenia powodzi przy- 
czytri s;ę również zbyt mały przepust 
wód pod torem kolejowym w Zatorze.

Świadczy to O nieprzemyślanych pra­
cach przy budow'e toru, który w tem 
miejscu również mocno został uszkodzo­
ny.

Najbardziej ucierpiały gminy Zem­
brzyce, Skawce, Wadowice, Radocza i 
Woźniki.

(fyrak wydatniejszej pomocy
Pomoc z zewnątrz przychodzi bardzo 

skąpo. Ludność narzeka, że się zapowia­
da wysyłki, które jednak nie nadchodzą. 
Krążą również pogłoski, że pod Szczuci­
nem „ g in ą “ wagony słoniny i cukru, 
przeznaczone dla powodzian. Władze w  
Krakowie w  tej sprawie nie udzielają 
wyjaśnień.

Dla powiatu Wadowickiego do dnia 
8 bm. nadszedł tylko jeden wagon ziem­
niaków z Rogowa. Ziemniaków tych nie 
można było jednak zużytkować, bo by­
ły zaparzone. Kto zawinił ich zniszcze­
niu, nie ustalono jeszcze. Dalej nadeszło 
3 i pół tony siana z Kocmyrzowa, 3 to­
ny siana z Lubartowa i 10,9 ton słomy 
owsianej z Poznańskiego. To jest wszyst­
ko, co otrzymano i co natychmiast roz­
dzielono..

W gotówce, powiat Wadowicki nie 
otrzymał jeszcze ani grosza. Na doraźną 
pomoc zebrano w własnym zakresie o* 
koło 1.500 zł.

W czasie powodzi utonął jeden czło­
wiek w gminie Skawce,

O bezpieczeństwo Austrii
Dotychczasowy kontyegeni armii będzie utrzymany

Paryż, 16 sierpnia.
Z kół politycznych informują, że no­

ta rządu austriackiego w sprawie utrzy­
mania dotychczasowego kontyngentu ar­
mii austriackiej w sile 30.000 żołnierzy, 
spotkała się z przychylnem przyjęciem 
zarówno we francuskich, jak i w angiel­
skich kołach rządowych.

Francuskie ministerstwo spraw zagra- 
uicznyeh po porozumieniu się h rządem

angielskim, wyśle do Wiednia notę, wy­
rażającą zgodę rządu francuskiego na 
przedłużenie obecnego kontyngentu armii 
austriackiej o rok. Analogiczna nota an­
gielska spodziewana jest również w naj­
bliższym czasie.

We francuskich kołach rządowych 
przypuszczają, że do stanowiska Anglii 
i Francji przyłączą się również Włochy.Zerwana przez Sołę droga koło Oświęcimia.

Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Dątka.



Straszne stosunki na kop. „Małgorzato" w Będzinie
niesa&zęśSiwijGSk roboimiGówb>

ts. strzelców
IB pp.

Do władz wpłynęła skarga robotni­
ków małej kopalni węgla ..Małgorzata" 
w  Będzinie., która odsłania straszne sto­
sunki tych nieszczęśliwców. Kopalnia ta 
należy do żydów będzińskich pp. Erlicha 
i Stawskiego, którzy wyzyskują robotni­
ków w niemożliwy sposób.

Nędznie wynagradzani, bez urlopów, 
których wcale nie otrzymują, bez nor­
malnych wypłat, zmuszani do Pracy w

Piątek Dziś: Jaśka w., Julj.

i  1 7
Jutro: Agapita nt.
Wschód sł.: g. 4 m. 44

U li sierpnia Zachód si.: g. 19 tn. 23

m  1 9 3 4
Długość dn.: g. 14 m. 39

B m

niedzielę i święta, bez dodatkowego prze* Inspektor badał stosunki na miejscu, 
widzianego ustawą w y n a g ro d zen ia , ro- wyznaczając konferencję w tej sprawie 
botnicy wegetują, nie skarżąc się w oba- na 21 bm. 
wie stracenia pracy.

Fala redukcyj w Zagłębiu
2E f f a « » w ® ®  ! 3 < 8 P  " f f © i s © i s a i l s ® w  g s r e a c i p

Z różnych  stron  Z ag łęb ia  donoszą_ o reduk­
c jach  robotn ików , tłum aczonych  zas to jem  i b ra ­
kiem  zam ów ień.

F ab ry k a  braci Klajn w  D ąbrow ie  z reduko­
w ała  3 robotn ików , a  12 w ym ów iła  pracę . W  
Sosnow cu  Z akłady  M odrzejow skie  zredukow ały  
w  hucie „M ilow ice" 27, a w  „K atarzyn ie" 47 
ludzi. W  G rodźcu  kopaln ia  So lw ay  zwolniła

z p racy  20 i T ow . G rodzisckie  20 robo tn ików .
Razem  w  jednym prawie dniu straciło pracę 

130 ludzi, m ających  na u trzym an iu  rodziny, nie­
jednokro tn ie  bardzo  liczne.

W  tym  czasie F itzner Gamper w  D ąbrow ie 
i firm a W eizieher w  Będzinie przyjęli do pracy 
61 robotników, jed n ak  ty lko  na pew ien okres 
czasu , celem  w y k o n an ia  zam ów ień.
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REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Wamlma". Caslno: ,.Całuj

Brnie. jeaz-aze". Colosseum: Przybłęda4*. Pałace: ,.Wład­
czymi Atlantydy" i „Dzikie ipala". Rialto: bicakie
płatki". Union: „Pal i Patadiom w pem&jomaoie żeńskim". 
Dębina: ,,Dr. Mabuze" i „Igraszka piemiiądiza".

CHORZÓW L Colosseum: „Zamarłe Echo" f
„Książę Arkadji". Apollo: „MLraź ssęśoia" i
„Jaki Papa, taki Syn".

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Zabawa". Pałace: „Uprowadzone dziecko".

RADJO.
SOBOTA, 18 SIERPNIA 1934 R.

Katowice. 6.30 Pieśń: „Kiedy ramme ws-taja aorze". 
(5.35 Płyty. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 12.10 Płyty, 13.05 
Koncert, zesipołu salomowego Adam Hermana. 16.00 Płyty. 
17.00 Sluohowiisko dla dzieci p. t.: „Kłopoty Promyka"
— w/g. opowiadania K. Konarskiego. 17.25 Recital śpie­
waczy Kazimiieinza Gz ekoiowskl ego — baryton 17.-15 
Piyty. 18.15 Recital fortepianowy Mairjii Wiłkomirskiej.
19.15 Koncert popularny w wyk. ork. P. R. pod dyr. 
Józefa O zi mińskiego. 22.00 Koncert muzyka polskiej. 
20.40 Koncert chóru Dana. 21.12 Muzyka lekka 22.10 
Wesoła audycja. 22.40 Płyty. 23.05—24.00 Muzyka tanecz­
na z dancingu „ Pa/radis".

—  DUŃCZYCY W KATOWICACH. W
czw artek  w  dw uch  g ru p ach  p rzy b y ła  do K ato­
w ic  w ycieczka  D uńczyków , k tó rzy  brali udział 
w  zjeździe P o laków  z zag ran icy . W ycieczka 
sk ład a  się trzy dziestu  pięciu osób, w  te j liczbie 
5-ciu D uńczyków  wraz z konsulem p. Wiin- 
g aard en em . P ie rw sza  g ru p a  p rzyby ła  o  godzi­
nie 8 rano , a  d ru g a  o godz. 13, p o w itan a  przez 
p rzed staw icie la  U rzędu W ojew ódzk iego . W y­
cieczkę, k tó ra  baw i w  Polsce  już od  d rug iego  
sie rpn ia , p row adzi referent emigracyjny polskie­
go  ko n su la tu  w Kopenhadze p. Rodiger. W y­
cieczka po zw iedzeniu  Ś ląska  w y jech a ła  w ie- 
corem  do G dyni, sk ąd  okrętem  odjedzie do 
D anji.

—  ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY. Dy­
rek c ja  O k ręg o w a Kolei P a ń stw o w y ch  w  K ato­
w icach  kom unikuje: Z w ażn o śc ią  od  15 bm. 
zm ienia się rozkaid  jazd y  poc. M t. 404 na linji 
M ysłow ice —  K atow ice jak  n a s tęp u je : M ysło­
w ice  p rzyj. 13,59, odj. 13,59. Szopienice przej.
14,03, Kat. B og. przej. 14,06, K atow ice przyj. 
14,10.

—  WAŻNE DLA OBUWNIKÓW, ślą sk i 
In s ty tu t Rzem ieślniczo -  Przemysłowy w  K a­
tow icach  o rgan izu je  dla obuw ników  szereg 
kursów doksztalcająych zawodowych. I iak 
jak o  p ierw szy  u ruchom iony  będzie: w  dniu 24 
bm . 20-to godzinny kurs wyrobu opanek. Na 
w rzesień  p ro jek to w an y  je ś t 60-cio godzinny 
k u rs  mechanicznego wyrobu obuwia, jako  też 
kurs przygotowawczy do egzaminów mistrzow­
skich  —  specjalny dla czeladników obuwni­
czych. K ażdy z obuw ników , k tó reg o  sp raw y  te 
in te resu ją , m oże zas ięg n ąć  p o trzeb n y ch  in­
fo rm acji w  ś lą sk im  insty tu c ie  R zem ieślhiczo- 
P rzem ysłow ym  w  Katowicach, ul. Krasińskiego 
3, pokój nr. 15, telefon nr. 33537, codziennie 
w  godzinach  od 8-ej do 15-ej, w  so b o ty  zaś od 
8-ej do 13.50.

—  DR. ŁUKASZEK ADWOKATEM. P ra sa  
Ś ląsk a  O polskiego donosi, że by ty  nad p rezy ­
den t prow incji opolskiej dr. Ł ukaszek  został ad ­
w o k a tem  w  okręgu  sąd u  we W rocław iu .

—  W YCIECZK A DO BYTOMIA. W  zw iąz­
ku z p rzybyciem  do B ytom ia C yrku „K rone", 
katow ick i oddział „ W a g o n s  L its C ook" urządza  
w  najb liższą  niedzielę w ycieczkę do B ytom ia. 
O d jazd  z K atow ic o godz. 13,26. U czestn icy  
tn u szą  p o siadać  k a rtę  cy rk u lacy jną . C ena w stę ­
pu  do C yrku oraz p rzejazd  koleją w obie s tro ­
n y  6 zł. Z g łoszen ia  p rzy jm uje  Cook, K atow ice, 
ul. D y rek cy jn a  9.

—  „TATA TASIEMKA" W IMIELINIE. W
zw iązku  z naszem  sp raw ozdan iem  z ro zp raw y  
sąd o w e] p rzeciw  Albinow i K orkow i z Lędzin, 
p ro si n a s  ojciec jeg o  o stw ierdzen ie , że syn  
n ie  zo sta ł sk azan y  n a  rok  w ięzienia za k ra ­
dzież, lecz za  inne p rzes tęp stw a , o b jęte  aktfcm 
oskarżen ia.

—  KARTY CYRKULACYJNE W CHORZO­
WIE. W  C horzow ie I przy  ul. G im nazjalnej 25 
p rzy jm uje  się k a rty  cy rku lacy jne  celem  przedłu­
żen ia  w ażności na  1935 rok. Do przed łużen ia  
p rzy jm ow ane  będ ą  w szy stk ie  k a rty  cy rku lacy j- 
he, k tó re  są  przed łużone na rok  i 934. Od 20.
—  24. VIII. br. p rzy ję te  będą  k a rty  c y rk u ia ry j- 
ne do przed łużen ia  od nr. i — 13000. W zyw a się 
zain tereso w an y ch  do oddania  k a r t cyrku iacy j- 
nych  do przedłużenia .w w y zn aczonych  term i­
nach . K arty  cyrku lacy jne , k tó re  nie zo stan ą  od­
dane  w w łaśc iw ych  term inach , a  k tó ry ch  zw ’o-

D nia 16 sierpn ia  zm arł po krótk ie j, lecz ciężkiej chorobie m ój na ju k o ch ań szy  m ąż, 
nasz ojciec i dziadek

Franciszek Srasz
w  w ieku 76 lat.

O czem  zaw iad am ia, w sm utku  pogrążona.
RODZINA.

P o g rzeb  odbędzie się w  Rudzie Ś ląskiej z dom u żałoby  przy_ ulicy K ościelnej 17, 
dn ia  18 sierpn ia  o godz. 9 rano. 1

leissacyinf pticii na ulicatłi lyftniKa
P o s te ra a s& B ff«»T O «  H*. P>. m  «*i© 2it€aslB

W  dniu 14 bm . około godz. 23 zauw aży ł bę­
dący  w  służbie p o ste ru n k o w y  Siwczyk z Rybni­
ka jad ą cą  w  szybkiem  tem pie n ieośw ietloną fur­
m ankę, w łasność  Ja n a  Jan ika  z Bełku. Na w e­
zw anie  do zatrzy m an ia  ją, Janik  popędził konia 
i zbiegi w  k ierunku  P aru szo w ca. P o s te ru n k o ­
w y  Siw czyk, z obaw y , że p ijany  w oźnica  m oże 
sp o d o w ać  nieszczęśliw y w y padek , puścił się 
p rzygodnym  sam ochodem  w  po śc ig  i dopadł 
po jazd  niedaleko mostu kolejowego. P o w tó rn e  
w ezw anie  do zatrzy m an ia  ro zpędzonego  konia, 
nie odniosło żad n eg o  sk u tk u  i dopiero Siw czyk, 
chw yciw szy  za lejce, zdołał rozb ieg an eg o  rum a­
ka zatrzy m ać. Nie podobało  się to  jed n ak  p a ­
sażerow i teg o  n iezw ykłego po jazdu , A ntoniem u 
Jaroszkow i z O rzesza, gdyż zeskoczył z wozu
1 usiłował czynnie znieważyć posterunkowego, 
przyczem chwycił go za rękę i kołnierz. P o ­
nad to  P a ro szek  w zy w ał p o w raca jący ch  z pracy  
robotn ików , do gw ałtu  p rzeciw  post. S iw czyko- 
wi, tak , że zebrało  się w kró tce  na m iejscu zaj­
ścia około 50 osób, k tó re, podburzone przez Ja­
roszka, zajęły  w obec  po lic jan ta  g roźną  postaw ę. 
Siw czyk, nie m ając  innego  w yjścia, dał dw a 
strzały  a larm ow e, na odgłos k tó rych  przybyli
2 fu n kcjonarjusze  policji z pom ocą  i dopiero przy

użyciu gum ow ych pałek  zdołano odeprzeć na­
pastn ików . A w an tu ru jący ch  się Janka i Ja­
roszka odstaw iono  do a resz tu  policyjnego przy  
kom isarjacie  w  Rybniku. (R )

Misi FacłorHowsIti i wolem. Dziadosz 
w ZaglBlsIa Dąbroursfifem

W  czw artek  przed południem  p-zyby ł do Z \-  
głębia  D ąb ro w sk ieg o  po raz p ierw szy  w  charak ­
terze  u rzędow ym  wojewoda kielecki d r. Dzia­
dosz, w itan y  przez p rzedstaw icie li w ładz. P o ­
byt, p»afla. w o jew ody  w  Z agłęb iu  m a na celu zą- 
pożhatlie się z p ra cą  i p o trz e b a m i' tu t. spo łe­
czeństw a.

O godz. 12,08 pociągiem  posp iesznym  z 
W arszaw y  przyby ł do S o snow ca m in ister O pie­
ki Społecznej Pacio rkow sk i, oczek iw any  na 
dw orcu  przez w o jew odę k ieleckiego dr. D zia­
dosza i przedstaw icie li w ładz pow ia to w y ch  i 
sam o rządow ych . P o b y t min. Pacio rkow sk iego  
w  Z agłębiu  m a c h arak te r  p ry w atn y .

ka w  oddaniu  nie będzie uspraw ied liw iona, nie 
z o stan ą  p rzy ję te  do przedłużenia.

—  FREIER —  NO ŻOW NIK. 15 bm. o godz. 
23,45 obok p rzy stan k u  tram w ajo w eg o  w  W iel­
kich H ajdukach  po w sta ła  sp rzeczk a  pom iędzy 
kilkom a osobnikam i. Do kłótni w m ieszał się 
p rzechodzący  obok  Wilhelm Myszor, zam . w 
N ow ej W si p rzy  ul. P o w stań có w  7, który  
pchnięty został nożem w okolicę serca przez 
E rn es ta  F re iera  z K atow ic, ul. M arkiew ki 43.

(o k )
— BEZCZELNY ZŁODZIEJASZEK. Pod

pozorem  załatw ien ia  sp raw  hand low ych , niejaki 
Józef Pizia, zam . w  C horzow ie p rzy  ul. M ickie­
w icza 43 zw abił do sw eg o  m ieszkania  han d la r­
kę G ertru d ę  H orę z C horzow a, ul. C m en tarna  
25, k tó rej w y rw ał z ręki 475 zł. i zbieg! w  nie­
w iadom ym  k ierunku, (o k )

-  PRZY TRZY Y M A N IF AW ANTURNIKÓW '.
W  nocy  dnia 15 b. m. na  ulicach S z a rte ja  

W . Piekair zaczep ia ło  p rz e jeż d ż a jąc e  fu rm an­
ki, o b rz u ca ją c  je b ło tem , o ra z  flakam i, kilku 
podchmielonych młodoniemców a to: Mandre­
la Karol, Mandrela Feliks, Kosz Wilhelm, Kot 
Henryk, oraz Smyczek Alired, w sz y sc y  za- 
mieisizkują w  B r z ero  w icach . P ijan y m i a w an ­
tu rn ikam i za ję ła  się po lic ja  w  Sżairlęju. (Zo)

—  DZIKI WYBRYK. N ieznany do tej pory  
osobnik  rzucił do p rzejeżd ża jąceg o  tram w aju  
na szlaku C hropaczów  —  Łagiew niki kam ień, 
k tó ry  rozbił s z y b ę .. Z p asaże ró w  nikt me od­
niósł okaleczeń, (ok)

—  W Y PA D EK  W C ZASIE M ECZU. W  ub. 
środę , w  czasie  m eczu foo tb a ło w eg o  w P io ­
tro w icach , w  pow . P szczy ń sk im , w y d a rz y ł się 
n ieszczęś liw y  w y p ad ek , k tó rem u  u legł z a ­
w odn ik  P a w e ł M aeliulec z  te j sam ej

W  w y n ik u  o b ra d  n iedz ielnego  z ja zd u  b. żoł­
n ie rz y  167 p. p. (B y tom sk iego)] o b ran o  P r e ­
zesem  b. d -cę  pu łku  gen. L an g n e ra , I-y m  wi­
c ep rezesem  —  kpt. rez . ks. B ra n d y sa , Il-im  
w icep rezesem  p. płk. Kiaczyńsklego, dow ó d cę  
75 p. p., III-im  w icep rezesem  m jr, rez . Bau- 
czyka, cz łonkam i kp t. rez . Urbana, kpt. rez . 
G o n sio ra  o ra z  pp. K o ru sa  i S zn ep k a . W  końcu  
p o stan o w io n o  zam ian o w ać  w szy s tk ic h  b. do­
w ó d có w  pułku  cz ło n k am i h °n o ro w y m i S to w a ­
rz y sze n ia ,

•
SircSlc roitofniltów mieishicli

w Sosnowcu
W  ub. czw artek  w y buch ł s tre jk  ro bo tn ików , 

zatrudn ionych  przy robotach miejskich w  S o s­
nowcu, k tó rz y ‘ w  liczbie 240 porzucili p racę . 
S tre jk  m a podłoże ekonom iczne, ro b o tn icy  bo ­
w iem  opłacani ż pożyczki, udzielonej przez Fun­
dusz P racy , zarabiają niewiele więcej ponad 
2 zl. dziennie.

W yn ag ro d zen ie  to  u w aża ją  za k rzy w d zące, 
to też  zastre jkow aii, 'p o s ta n a w ia ją c , w ysłać de­
legację  do bawiących w Z agłęb iu  m in. P a c ić r-  
kowskiego i wojewody Dziadosza.

W ynik  ew entl. in te rw encji nie je s t jeszcze  
znany .

m
wypadeK samoclsodowy 

w Szopienicach
A uto o sobow e n a jecha ło  w  Szopien icach  n a  

b a rje rę  m o stu ” nad  R aw ą. W sk u tek  zderzen ia  
p asaże r a u ta  inż. Kolbe z Goduli, doznał zg n ie ­
cenia klatki piersiowej i ogó lnych  o b rażeń  cie­
lesnych.

Przew ieziono  go do szp ita la ,

•
Ucieczka skazanego

z sali sądowej
Za dokonan ie  p ew nego  w łam an ia  odpow ia­

d a! p rz ed  S ąd em  G rodzk im  w  P sz c z y n ie  kil­
k a k ro tn ie  k a ra n y  Ludwik Czempas, zam . w  
P iask u , w  pow . P szczy ń sk im . S ąd  zasądz i! 
oskarżonego na półtora roku więzienia.

N agle w  chw ili o g łaszan ia  w y ro k u , C zem ­
p as  ze rw a! się  z ła w y  o sk a ro żn y ch , o d epchną! 
e sk o r tu ją c y c h ' go p o lic jan tó w  i zb ieg! w  n ie­
z n an y m  k ieru n k u . O w y p ad k u  p o w iad o m io n o  
n a ty ch m iast w sz y s tk ie  oko liczne  posterunki 
p o licy jn e , i Czeim pasa zd o łan o  przytrzym ać 
niedaleko Pszczyny. P o z a  o sta tn im  w y ro k iem , 
o sk a rżo n y  m a do o d c ie rp ien ia  k a ry  4 la ł  w ię­
z ien ia  z a  ró żn e  p rz e s tę p s tw a , (ok)

m iejscow ości. T rą c o n y  pnzez k tó re g o ś  z 
g raczy , upad ł na ziem ię i do zn ał p o w aż ­
n ie jszy ch  o b rażeń  na g łow ie. R annego  o d s ta ­
w iono d o  zak ład u  św . Jó z e fa  w  M ikoło­
w ie. (ok)

— OD PIO R U N A . W  ub, środę , w  czasie  
p rzech o d zące j b u rz y  nad  T y ch am i, w  pow . 
P szczy ń sk im , p io ru n  u d e rzy ! w  zabudowania 
niejakiego •Sylwestra Babloka. G rom  p rz e le ­
c ia ł kom inem  do p iw n icy , następ n ie  w y b ił 
d z iu rę  w  suficie i zran ił ciężko jedną kozę w  
chlewie. R ó w n ież  i w  M ikołow ie p io ru n y  ude­
rz y ły  w  k ilka  dom ów , nie w y rz ą d z a ją c  jed n ak  
żadnej szkody, (ok)

— DOBRY POŁÓW STRAŻNIKA GRA­
NICZNEGO. O negdaj w  godz in ach  pop o łu d ­
n iow ych  zau w a ż y ! s tra ż n ik  g ra n ic zn y  z p la ­
ców ki G odów , trzech  p o d e jrz an y c h  osobni­
ków , k tó rz y  na  jeg o  widok rzucili się do u- 
cieczki. W  czasie  pościgu  u ży t s tra żn ik  g ran . 
broni palnej, czem  p rz es tra sz en i p rzem y tn icy  
z a trzy m a li się. O k aza ło  się, że w  rę c e  o rg a ­
nów  ce ln y ch  w padli p rzem y tn icy  Teofil Mar­
cel, Jan Dyiich i Józef Bocheński z Skrbeńska- 
Gołkowlc, k tó ry m  o d eb ran o  k ilk an aśc ie  ży le ­
tek  i ró żn e  części zap aso w e  do ro w e ró w , p o ­
chodzen ia  zag ran iczn eg o . (R)

— BÓJKA POMIĘDZY SZWAGRAMI. W
n o cy  15 b. in. n iejak i H a rw ig  Feliks z b ra tem  
sw ym , zam ieszk a ły m  w  R o jcy , m ając  jak ą ś  
p re te n s ję  do s z w a g ra  H an eezo k a  A lfreda, uda­
li się do niego, w y p ra w ia ją c  s tra sz liw ą  aw an ­
tu rę  i w  końcu  c iężko  b ijąc  go tom em  ż e laz ­
nym  po g łow ie. G osp o d arz  Ja n  G ruszka , p ra g ­
nąc p rzeszk o d z ić  bójce , zo sta ł ró w n ież  p rzez  
aw an tu rn icz y c h  H arw ik ó w  p ° b ity . A w an tu r­
n ikam i za ję ta  się  policja. (Zo)

R ed ak c ja  j a d sw w stra c ja ; S esao w rec , 3-go 
Maja 5.

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Zła dziewczyna". Eden: 

.Tajny detektyw". Pałace: „Pod pręgierzem".
BĘDZIN. Nowości: „Dama kier". Światowid: i Sa- 

marang".
CZELADŹ. Czary: „Brat djabła".
ZAWIERCIE. Stella: „Nowoczesny Robinzon**.

— UMOWA ZAROBKOWA Z MALARZA*
MI. W cz o ra j w  in sp ek to rac ie  ó ra e y  w  So­
sn o w cu  o d b y ła  s ię 'k o n fe re n c ja  p ra co d a w c o w - 
m a lą rzy  z p raco w n ik am i, celem  u reg u lo w an ia  
w a ru n k ó w  p łac  i p racy . U sta lono , że  p ra c o w ­
n icy  w ykw alifik o w an i o trz y m a ją  w y n a g ro d z e ­
nie od 70 do 90 gr. na godzinę. W sz y sc y  p ra ­
co w n icy  zo b o w iąza li się  n ie w y k o n w a ć  żad n e j 
p ra c y  sam odzielne j, a że b y  nie k o n k u ro w a ć  z 
p raco d aw cam i. P o d p isan o  o b u stro n n ie  um ow ę, 
k tó re j nie b y ło  od k ilku lat.

*~ OBNIŻKA PŁ A C  NA „ W IK T O R JI" . W  
in sp ek to rac ie  p ra c y  o d b y ła  się  k o n fe ren c ja  na 
sk u tek  sk a rg i o sam owolni©  p rz e p ro w a d z o n ą  
obn iżkę  p lac  na kop. „ W ik to rii"  w  D ąb row ie. 
P o  w y ja śn ien iach  o k aza ło  się  jed n ak , że  cen ­
n ik  ro b ó t ak o rd o w y ch  zasad n icz o  p o zo sta ł 
bez  zm ian.

—  ŻYDZI ZATRUDNIENI NA CMENTA* 
RZU KATOLICKIM W ZAWIERCIU. Z nany  po­
w szechnie  filan trop  p. H olenderski S tan isław  
w Zaw ierciu  u fundow ał w łasnym  kosztem  ka­
plicę na  m iejscow ym  cm en tarzu  grzebalnym , 
czem  zdobył sob ie  pełne uznan ie  w śró d  m iesz­
kańców  m iasta  Z aw iercia . Jednak  o sta tn io  opi- 
nja publiczna je s t żyw o  p o ruszona  tem , że 
przy ro b o tach  w  kaplicy na cm en tarzu  chrze­
ścijańskim  są  zatrudnien i szklarze, m alarze  l 
b lacharze  sam i żydzi. Jest przecież b a rd zo  v.ie- 
lu b ezro b o tn y ch -ch rześc ijan  w  Z aw ierciu  • ty ch  
należałoby zatrudn ić  na  cm entarzu , (h u )

—  ZAKOŃCZENIE PóŁKOLONJI LETNICH 
W ZAWIERCIU. M iejski K om itet Funduszu  
Pracy  w  Z aw ierciu, z dniem  14 b. m . zakończył 
półkolonje letnie d la 1140 dzieci, w  w ieku szkol­
nym . T eg o ro czn e  półkolonje letnie w  p orów ­
naniu  do u rządzanych  w  iatach  ub ieg łych  —  
w ypad ły  znacznie gorzej, (h u )

Oszuści sprzedali naiwne) recmigranice z Francji
Bezm>arimś£i®>m& M  z a  3000  fram&am

S tefan ja  B ochynek, reem ig ran tk a  z Francji 
doniosła, że dnia 15 bm. rano  po przyjeździe 
do K atow ic, udała się z dw orca  na ul. W oje­
w ódzką, Celem zakup ien ia  różnych  rzeczy . Na 
ulicy tej zaczepił ją  n ieznany osobnik  i p rzed ­
s taw iw szy  się  jako  zam ożny  R osjanin , ofiaro­
w ał jej na sp rzedaż  zegarek i 2 pierścionki, tłu­
maczą  ̂ że p ien iądze koniecznie są  m u p o trzeb ­

ne na dalszą podróż do Kijowa. W  czasie tej 
rozm ow y p rzystąp i! do B ochynkow ej drugi 
osobnik, k tó ry  po zbadaniu  zeg ark a  i pierścion­
ków  orzekł, że rzeczy te są  istotnie złote i dro­
gocenne. W ó w czas B ochynkow a na sku tek  te ­
go o rzeczen ia  kupiła  zeg arek  I pierścionki za 
3000 fr. franc. Po dokonane; tran sak c ji i o trzy ­
maniu pieniędzy,, osobnicy zbiegli. W toku do­

chodzeń p rzy trzy m an o  dom okrążcę B erka Gaf’ 
nera, s tan u  w olnego, zam . w K atow icach  przy 
ul. M ickiew icza 14, k tó reg o  B ochynkow a ^  
czasie konfrontacji rozpoznała  jak o  jed n eg o  1 
ty ch  o szu stó w  a  m ianow icie tego , k tó ry  poda­
w ał się za  rzeczoznaw cę. D alsze dochodzeni3 
w toku,-



W obronie przed głodowe śmiercie
N ie z ir g M o  r o z p r a w a  § e « ło w a  w  S o s n o w c u

Na wokandzie Sądu Grodzkiego w So­
snowcu znalazła się bardzo ciekawa roz­
prawa, która ze względu na tio i osobą 
oskarżonego, stanowiła dla licznie zgro­
madzonego audytorjum niecodzienną sen­
sację.

W  charakterze oskarżonego o popeł­
nienie kilku kradzieży artykułów spo­
żywczych na szkodę miejscowych kup­
ców, stanął mieszkaniec Krakowa, Tade­
usz S., o którego aresztowaniu donosi­
liśmy przed niedawnym czasem.

Oskarżony, który ukończył girrm- 
zJum, odbywaj wyższe sludja na wydzia­
le fiiozofji, j nadto jest absolwentem aka­
demii sztuk pięknych w Monachjum. re­
prezentuje osobistość o nieprzeciętnym 
poziomie inteligencji.

Byi on przez długi okres czasu pro­
fesorem w gimnazjum, a gdy utracił zaj­
mowane stanowisko, rozpoczyna się d ań 
ciężki okres bezowocnych zmagań o byt.

P o próżnych usiłowaniach w wyszu­
kaniu sobie jakiegokolwiek zajęcia i gdy 
wyczerpały się wszelkie zasoby mate­
rialne. widmo strasznej śmierci głodo­

wej zmusza go do popełnienia kilku drob­
nych kradzieży.

Przyłapany przez policję i rozpozna­
ny przez poszkodowanych, stanął przed 
sądem, gdzie ze słowami głębokiej skru­
chy pryznaje się do winy. W krótkich i

SKryfobófczy strzał przez ©ta©
Józef H ab ers tro h , zam ieszkały  w  Z godzie, 

■w pow iecie Św iętochłow ickim , doniósł do poli­
cji, że w  nocy  dnia 15 bm . n ieznany  do tej po­
ry osobnik  strzelił z rew olw eru  do jeg o  m iesz­
k an ia . K ula zniszczyła obraz i utkwiła w  ścia­
nie. N a szczęście  nik t nie został ranny .

N ależy przypuszczać , że chodzi w  tym  w y ­
p ad k u  o ak t z em sty  o so b iste j ze s tro n y  pew ne­
g o  osobnika. Po licja  p row adzi dochodzenia .

<ok)

HandiarBa i... ginetalogHa
P rzed  W ydziałem  Z am iejscow ym  Sądu 

O k ręg o w eg o  w  C horzow ie toczy ła  sie ro zp ra ­
w a  p rzeciw  Janinie W yciskowej, han d la rce  z 
zaw odu , zam . w  C horzow ie, dz. I., k tó rej ak t 
oskarżen ia  zarzuca ł dopuszczen ie  się czynu 
n iedozw olonego  na  n iejakiej E. M. z Św ię to­
chłow ic, nask u tek  czego ta  o sta tn ia  zmarła w  
szpitalu.
* O skarżona, k tó rą  dopro w ad zo n o  n a  ro z p ra ­

w ę  z w ięzienia  sąd o w eg o , nie przyznała się do 
zarzuconego jej czynu, tw ierd ząc , że śp. F,. M. 
była  jej w o g ó le  n ieznaną. P on iew aż  jednak  
św iadkow ie  udow odnili jej w inę, sąd  w ym ie­
rzy! o skarżonej W yciskow ej karę 18 miesięcy 
więzienia. W ykonan ie  k a ry  zaw ieszono  jej na  
p rzec iąg  5 la t, (o k )

Fałszerze 5-złotówek 
przei sqdem

Z wielkiem napięciem oozeikiwaniy jest pro­
ces w  Sądzie Okręgowym w  Sosniowou prze­
ciw ko fałszerzom 5 -złotówek.

J a k  w iadom o, r.a te re n ie  Z ag łęb ia  p o jaw iły  
s ię  k ilk a  m ie s ięcy  ternu  w  w ię k sz e j ilości fal­
syfikaty, p rz y c z e m  p o  d łu ższe j o b se rw a c ji  o r ­
g a n ó w  p o licy jn y ch , w y sz ło  na jaw , że  fabryka 
fałszyw ych pieniędzy mieści się w pow. Olku­
skim w e w si Podchybie w mieszkaniu gospo­
darza, wieśniaka Stefana Maja.

F a lsy fik a ty  p ro d u k o w an o  sposobem  odle­
w u  i p o sre b rz a n o  je  n astęp n ie  w  G lanow ie. 
N a leż y  z a ra z e m  p o d k re ś lić  sprytną organiza­
cję fałszerzy, którzy rozmieścili kuźnię fał- 
szerską po różnych miejscowościach dla utrud­
nienia wytropienia ich.

Je d n y m  z g łó w n y ch  św ia d k ó w  o sk a rże n ia  
jest aptekarz, Krauze z Rabowic, który bez­
wiednie stal się pom°cnym fałszerzem, gdyż 
dostarczał im chemik alj i.

jakby łkaniem przerywanych słowach, 
prosi sąd o łagodny wymiar kary.

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczność 
łagodzącą, iż oskarżony dokonał prze­
stępstwa, ratując się przed śmiercią gło"

cfową, skazał go na 3 miesiące więzienia, 
z zawieszeniem wykonania kary na prze­
ciąg 2 lat.

Smutnej ofiarze stosunków życiowych 
towarzyszyło ogólne współczucie. (X-y)

Trap dziewczyny z odeltfą głową
na torze Roleiomywn pod  Zą&Romicmmi

W czwartek w nocy po przejściu pocią­
gu osobowego Katowice - -  Częstochowa 
znaleziono na torze kopiowym między 
Ząbkowicami a Łdztmi zwłoki młodo* 
kobiety z odciętą głową.

Jak stwierdzono, jest to 18-letnia Mo­
nika Biała ze wsi Tuczna Baba. w pow. 
Będzińskim. Prawdopodobnie popełniła 
ona samobójstwo.

Pielgrzymka Hallerczyków
W© w to re k  dn ia  14 sie rp n ia  1934 r. w y je ­

ch a ła  p ie lg rzy m k a  H a lle rczy k ó w  osobnym  po­
c iąg iem  „Hallerczyk" do C z ęs to ch o w y . W  
p ie lg rzy m ce  w z ię ło  udzia ł o k o ło  2000 osób.

p rzy szed ł- p o żeg n ać  p ie lg rzy m ó w , udzie lić  
b ło g o sław ie ń stw a  i polecić  op iece  K ró low ej 
K o ro n y  Polsk i.

W  im ieniu p ie lg rzy m ó w  p rz em ó w ił » -w

Odjazd pielgrzymki Hallerczyków z Katowic do Częstochowy. Pielgrzymce udzielił błogo- 
sławieństwa ks. prałat Milik. Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

W z ru sz a ją c y m  m om entem  by ło  b ło gosła­
w ie ń stw o  i p rzem ó w ien ie  na d w o rcu  w  K a­
to w icach  Ks. Prałata D-ra Milika, k tó ry  w  z a ­
stę p stw ie  n ieo b ecn y ch  A rc y p as te rz y  śląsk ich  
Ks. Ks. Biskupów Adamskiego i Bromboszcza,

pięknych  s ło w ach  p o d z ięk o w a ł Ks. P ra ła to w i 
Dr. MiUkowi P re z e s  C h o rąg w i Ś ląsk ie j p. A. 
J G aw ry  eh.

W  C zęsto ch o w ie  K om ite t O b y w ate lsk i z p. 
sędzią Zicmięckim n a  cze le , p o w ita ł P ie l-

g rz y m k ę  H a lle rcz y k ó w  w  b a rd z o  serdecznych  
słow ach .

Z d w o rca  p ie lg rzy m k a  u d a ła  się w_ pocho­
d zie  ulicam i C z ęs to ch o w y  na Jasną Górę. Ta­
k iej p ie lg rzy m k i C zęs to ch o w a  je szc ze  n ie w i­
dz ia ła . Na Ja sn e j G ó rze  p o w ita ł p ie lg rzy m k ę  
w  se rd ec z n y ch  sło w a c h  Ojciec Paulin Marjan 
Paszkiewicz.

N astęp n eg o  dn ia  w y ru s z y ła  p ie lg rzy m k a  z  
P la c u  K a ted ra ln eg o . N a ozel© p ie lg rzy m k i n ie­
siono K rzy ż, dalej sz li ksiądz pułkownik Dr. 
Godlewski, były  Kapelan Armji Generała Hal­
lera w e  F ra n c ji i Ks. Ochman z S iem ianow ic, 
k tó ry  b ra t czynimy u dzia ł w  p leb iscy c ie  i w a l­
k ach  p o w s ta ń c zy c h  na  Ś ląsku . D a le j k ro c z y ł 
Z arząd  G łó w n y  i p o jed y ń c zy o h  C h o rąg w i, la s  
126 sz ta n d a ró w , d ług ie  sze reg i, b łękitnych* 
p o w s ta ń c ó w  n a ro d o w y ch , S o k o łó w , M a 
ry n a rz y , P o w s ta ń c ó w  W ie lkopo lsk ich . U- 
roku  p ie lg rzy m ce  d o d a w a ły  p ięk n e  s tro je  lu ­
dow e, a w  szczeg ó ln o śc i k a to lick ich  P o le k  ze  
S iąska . Z w ra c a ła  ró w n ie ż  u w ag ę  g ru p a  P o d ­
halan, k tó rz y  w  sile 120 ludzi p rz y m a sz e ro -  
w ali p iech o ta  do C zęs to ch o w y , a b y  pro-sić 
M a tk ę  B o sk ą  o ła sk ę  o d w ró cen ia  k lęsk i po­
w odzi.

O sobną  u w ag ę  n a le ży  p o św ięc ić  grupie 
Młodych, k tó ry c h  u d z ia ł b y ł  b a rd zo  liczny . 
M łodzi H a lle rcz y c y , zo rg an izo w an i w  P la ­
c ó w ce  C zęs to ch o w sk ie j, re p re z en to w a li się  
w span ia łe . P o d c z as  p rz e m a rs z u  u s taw iczn ie  
w zn o szo n o  okrzyki na cześć Generała Hallera 
i Armji Błękitnej.

P ie lg rz y m k a  po  w y s łu ch an iu  M szy  Św ., 
c e leb ro w an e j p rz ez  J. Em. P ry m a s a  P o lsk i 
Ks. Kardynała D-ra Hlonda, przedefilowała 
przed grobem „Nieznanego Żołnierza", gdzie 
z o s ta ł z ło ż o n y  w ien iec  _ ży w y ch  k w ia tó w .

A kadem ię ku czci „Święta Żołnierza Pol­
skiego" zag a ił P re z e s  C h o rąg w i Z ag łęb ia  Dą­
b ro w sk ieg o  P. Kuzior, a P re z e s  Z arz ąd u  Gł. 
Z w iązku  H a lle rcz y k ó w  P u łk o w n ik  • S z tab u  
Gen. w  s. s. Dr. I. Modelski w y g ło sił o d c zy t 
pod ty t.:  „Bitwa pod murami W arszawy w  r. 
1920“.

N astępnie  im ieniem  P ie lg rz y m k i H a lle rczy ­
k ów  ze Ś ląsk a  przemawiał Prezes Chorągwi 
Śląskiej P. A. J. Gawrych, k tó ry  p o d k re ślił 
w ie lk ie  zn aczen ie  Ja sn e j G ó ry  dla w a lk i o po l­
sk o ść  na  Ś ląsku , w y k azu jąc , że d z ia łac ze  na­
ro d o w i na Ś ląsku  zn aleź li w ie lk ą  pom oc w  
sw ej tru d n e j p ra c y  właśnie w Klasztorze OO. 
Paulinów na Jasnej Górze, d okąd  c iąg n ę ły  
liczne sz e re g i pątn icze, a b y  tu u stóp  M atk i 
B osk iej C zęsto ch o w sk ie j p rosić  k o rn ie  o łaskę  
dila narodu .

P o  ak ad em ii ca ło ść  o d d z ia łó w  w  sile  po­
n ad  5000 osób  u fo rm o w ała  się w  pochód  i pod  
d o w ó d z tw em  K o m endan ta  C h o rąg w i Ś ląsk ie j 
P . K ie łbasy , p o m asze ro w a ła  n a  p łac  K a ted ra l­
ny , gdzie płk. D r. M odelski w  o toczen iu  człon ­
k ó w  K om itetu  O b y w ate lsk ieg o , P re z e só w  po- 
je d y ń c zy c h  C h o rąg w i i w y ż sz y c h  O ficeró w  
H alle rczy k ó w , o d e b ra ł defiladę.

P o  sp o ży c iu  posiłku  żo łn ie rsk ieg o , udali się 
p ie lg rzy m i na  Ja sn ą  G órę, gdz ie  Ks. O chm an  
z S iem ian o w ic  o d p raw ił D rogę K rzy żo w a . 
P ie lg rz y m k ę  n a  Ja sn e j G órze  p o żeg n a ł w 
p ięk n y ch  s ło w ach  O. P au lin .

O godzin ie  21,45. z a jec h a ł poc iąg  ..H aller­
c zy k "  na pe ro n  w  K atow icach , p rzed  dw o rcem  
tłu m y  publiczności, k tó re  w z n o szą  okrzyki na 
cześć Generała Hallera i Błękitnych żołnierzy. 
P ie lg rz y m i H a lle rcz y c y  w ra c a ją  do dom ów , 
u n o sząc  w  sw o ich  se rc a c h  n ie z a ta r te  w spom ­
nienie i po czu c ie  sp e łn ionego  obow iązku .

Z zemsty stał sie poligamista
3»onm druhną mm ślubie n>lasmego wmąśm

We Wrocławiu w  ostatnim czasie miał się 
odbyć ślub niejakiego Fryderyka Hoppa, emi­
granta ze Stanów Zjednoczonych, zamieszkałego

od wielu lat w  Nowym Jorku. Ślub ten został 
jed n ak  w  ostatniej chwili odwołany, w zględnie 
nie doszed ł w ogóle  do sku tku , dzięki tem u, że

Strzały do isezroholiiycii w biedaszyble
pod Sosneorceiift

Niwki i K lim ontow a A. w  tej chwili w  szyb iku  rozległ się huk strzałów 
rewolwerowych.

P ra c u ją cy  na dole odnieśli w rażen ie , że 
s trzały  by ły  sk ierow ane  w  dół, tem b ard z ie j,' że 
p rzy  św ietle  lam p znaleźli 2 łuski wystrzelonych 
naboi, oraz jed n ą  kulę. B ezrobotn i w y raża ją  
p rzypuszczen ie, iż strzały dane zostały przez 
stróżów, a n aw et w  liście w ym ieniają , nazw iska. 
S p raw ą  tą  w inne za in tereso w ać  się  w ładze i 
p rzep row adzić  szczegółow e śledztw o, a  w in­
nych strzelan iny  pociągnąć do surowej odpo­
wiedzialności.

O d bezro b o tn y ch  z 
H uksta , E. Sosny , Z. D ąb row sk iego  i W . Krzy- 
k aw sk iego  o trzym aliśm y  list, w  k tó rym  nie­
szczęśliw i ci ludzie op isu ją  nieprawdopodobne 
wprost zajście, jak ie  tam  m iało m iejsce w nocy 
na  8 bm .

W ym ienieni p racow ali na  dnie b ieda-szybu , 
g d y  na pow ierzchni ukazali się  s tróże  T ow . 
S osnow ieckiego, k tó rzy  niszczyli bieda-szyby w  
okolicy. N akazali oni b ezrobo tnym  natychm ia­
sto w e  opuszczenie szybu , a  g d y  ci nie usłuchali, 
zeszli p rzypuszczaln ie  do po łow y  g łębokości i

Namawiała do zabójstwa w kilko wypadkach
Sąd wydml fednmb wyrób uwmfnimiący

Dnia 16 bm. przed Sądem Okręgo­
wym w Katowicach toczyła się interesu­
j ą  sprawa przeciwko wdowie Rozalii 
Horstowej, zam. w kolonjl Podłęże, koło 
Wielkiego Chełmu, w pow. Pszczyńskim, 
^skarżonej o namawianie do zabójstwa w 
®ilku wypadkach. Jak z aktu oskarżenia 
Wynika, Rozalja Horstowa wspólnie z nie­
żyjącym już mężem Stefanem od 1928 r. 
Począwszy, żyła w niezgodzie z sąsiadą- 
*hj. Bardzo często dochodziło między ni- 
***1 a Horstami do sprzeczek w błahych 
hiekiedy sprawach, m. in. o gęsi, które 
basły się bezprawnie na ich łąkach.
^ W rezultacie tych sprzeczek, Rozalja 
horstowa, według aktu oskarżenia, m iała  
^  in. w 1931 r, wpłynąć ną męża, by za­

mordował sąsiada Antoniego Wieczorka, 
a w  inn ych  w y p a d k a ch  m iała  z w r ó c ić  s ię  
do trudniącego się hypnotyzmem, Alfonsa 
M ola, by przy za sto so w a n iu  hypnotyzmu, 
u sunął kilku innych sąsiadów, z którymi 
miała spór, a mianowicie: F ran ciszk a
Kempkę, Alojzego Wyclśloka oraz w y  
piienionego wyżej A n ton iego  W ieczork a . 
Horstowa przyrzec miała Molowi za  to 
„dobrą nagrodę".

Według aktu oskarżenia, dnia 14 maja 
ub. roku Horst po sprzeczce z Wieczor­
kiem w zdenerwowaniu usiłował z namo­
wy żony zadać Wieczorkowi cios młot­
kiem w głowę. Wobec groźnej postawy 
jednak żony Wieczorka, która rzuciła się 
na ttorsta z siekierą, Horst zbiegi do do­

mu, wygrażając się Wieczorkom, że ich 
zastrzeli... Wieczorem tegoż dnia H orst 
urzeczywistnił swą groźbę, strzelając pię­
ciokrotnie z karabinu do Wieczorka i ra­
niąc go poważnie w płuca. Horsta Przy­
trzymano na policji, gdzie, jak to swego 
czasu donosiliśmy, pow3esU on się w celi 
aresztu policyjnego.

Słuchany w tej. sprawie na rozprawie 
świadek Mol- zeznawał mętnie, nie obcią­
żając ^zbytnio Horstowej, wobec czego 
sąd nie mógł zeznaniom jego dać wiary. 
Ponieważ zatem odpadł drugi świadek 
dowodowy, a mianowicie nieżyjący m ąż 
Horstowej, sąd wydał w tej sprawie wy­
rok. uwajniający Horstowa od winy i ka­
ry?

zaproszona na ślub przez pannę młodą przyja­
ciółka, rozpoznała w panu młodym sw ego  
własnego męża, k tó ry  od lat znikł jej z oczu. 
P a n a  m łodego oczyw iście pociągnięto do odpo­
wiedzialności sądowej początkowo za bigamję 
(dw użeństw o), w  toku  dalszych dochodzeń  jed­
nak za poligamję (w ielożeństw o).

O kazało  się bow iem , do czego  z resz tą  przy­
znał się o sk arżo n y , że mszcząc się na pierwszej 
żonie Józefinie Wilson, która rzekomo była 
kobietą strasznie kłótliwą, porzucił ją i ożenił 
się bez rozwodu po raz drugi z inną kobietą, 
niejaką Mabel Smith, która jednak była... gor­
szą od pierwszej żony.

Po rzu c iw szy  rów nież d ru g ą  sw ą  żonę, H opp  
postanow ił zem ścić się za doznany zawód na 
wszystkich kobietach i w  tym celu zawierał 
cały szereg małżeństw na terenie Stanów Zje­
dnoczonych, po rzu ca jąc  po paru  dniach kolejno 
k ażd ą  ze sw y ch  żon i znikając im każdorazowo 
z oczu.

W  końcu jed n ak , gdy Hoppowi zaczął się 
w Ameryce palić grunt pod nogami, powrócił 
do starego kraju, na Śląsk niemiecki, do Wroc­
ławia, gdzie zawari znajomość z córką pewne­
go kupca wrocławskiego, p. N„ z k tó rą  zam ie­
rzał się ożenić. Do ślubu  jed n a k  nie doszło, 
gdyż  w  p rogu  dom u p a ń s tw a  m łodych w sam 
dzień ślubu zjawiła się ku przerażeniu Hoppa... 
trzecia z rzędu żona i przyjaciółka niedoszłej 
kandydatki na żonę.

S p raw a  oparła  się  o sad, k tó ry  skazał Hoppa 
za poligamję na 2 łata więzienia. Pozatem cze­
ka go jeszcze kara za wielożeństwo w  Stanach 
Zjednoczonych.

S o fio ler« lh  t z y n
ir - le tn ie g o  c f t l o p c a

W  tych dniach kąpały  się w  s taw ie  W itczak a  
w  Jastrzęb iu -Z dro ju  dwie dziewczynki 8 -letnie, 
Krystyna Ucherkówna z Ja strzęb ia  i Fryda Fei- 
lerówna z Chorzowa. W  pew nym  m om encie 
dzieci zostały  w ciągnięte  p rzez  p rąd  s ta w u  na 
głębinę około 2 m etró w  i poczęły  to n ąć . Na 
k rzyk dziew czynek  rzucit się do w o d y  sto jący  
na brzegu  1 2 -letni syn miejscowego komendanta 
policji Tadeusz Szczęsny i z narażen iem  w łas­
nego życia uratował dziewczynki z topieli. (R),
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*— Ah, fo  ten, który się ożenił z 
damą dworską ciotki, hrabianką Feli­
cją Szalenburg, —  dodał Jan, —  „Bie­
dna dziewczyna".

— Cóż słyszeliście o nich? zapyta­
ła cesarzowa, marszcząc piękne brwi.

•— Sprawiedliwość Boska dosięgła 
go, —  odrzekł Rudolf. W  Hamburgu 
wsiadł na statek kupiecki, chcąc uciec 
do Petersburga, policja bowiem ściga­
ła go, ale na pełnem morzu rozbił się 
statek j łotr ten zginął.

—  A Felicja? Ocalona?
>— O tem nic nie wiem, ale lepiej 

byłoby dla niej, aby umarła. Życie jej 
i tak już zmarnowane.

Cesarzowa umilkła i popędziła da­
lej. Arcyksiążęta widząc, że chce być 
samą, wstrzymali nieco swoje konie.

—  Jesteś dziś tak poważnym Janie,
—  zaczął Rudolf po chwili. •— W yjazd 
z W iednia nie był ci pewnie na rękę 
i zamiast polować na jelenie, wolałbyś 
może siedzieć w  saloniku twej małej 
śpiewaczki.

Arcyksiążę Jan zbladł.
—  Słuchaj! —  rzekł ostro. —- Jeżeli 

mnie kochasz, to nie mów 6 tej kobie­
cie, którą teraz masz na myśli, w  sposób 
lekceważący! Prawda, że Marja Stu- 
bel jest tylko śpiewaczką w teatrze, że 
razem z siostrą ciężko musi pracować 
ną utrzymanie swoje i rodziców, ale z 
tern wszystkiem  zasługuje zupełnie na 
szacunek uczciwych ludzi!

—  Ale ty czujesz dla niej więcej, 
niż szacunek...

—  Tak! Kocham Marję, pomimo 
że jest biedną śpiewaczką i zaręczam 
ci, źc nigdy w życiu inna nie będzie 
moją żon ą! Albo ona, albo żadna!

*— O Boże! Janie! W iadomość ta 
cieszy mnie z jednej strony, ale z dru­
giej przeraża mnie niezm iernie! Cie­
szę się że znalazłeś serce kochające, 
ale bądź pewien, że ojciec mój nigdy 
nie pozwoli ci na to m ałżeństw o! I dla 
tej dziewczyny chcesz poświęcić ka- 
rjerę j przyszłość całą?

—  Ach Rudolfie, tyś nie kochał 
jeszcze, ty nie więsz, co znaczy mi­
łość! Czem jest w  porównaniu do te­
go wysokie stanowisko, tytuły, hono­
ry? Drobnostką, której się chętnie 
w yrzeknę! A resztą, cesarz jest tak do­
bry, że prośby moje wzruszą go! On 
kocha twoją matkę, on mnie zrozum ie!

—  Moja matka! — zawołał Rudolf
—  Jeżeli kto, to ona ci pomoże! O tem  
nie potrzebujesz wątpić! Jeżeli ona 
uzna Marję Stubel za godną twej mi­
łości, to uczyni wszystko, co w  jej mo­
cy, aby was oboje uszczęśliwić.

—  Niech ci Bóg zapłaci za te pocz­
ciwe słowa! Ale gdzież jest ciotka?

Arcyksiążę Rudolf obejrzał się w o­
koło.

—  Znalazła pewnie ślad jelenia 
i popędziła za nim ! — rzekł, poprawia­
jąc się na siodle. — Ale trzeba nam 
jej szukać. Boję się, aby przypadkiem 
nie spotkała jakiego włóczęgi, albo co 
gorzej, aby jej nie napadł jaki dziki 
zwierz, ma ona wprawdzie strzelbę 
przy sobie i kordelas, nie wiele by to 
jej przecież pomogło.

I obydwaj pośpieszyli żywo na­
przód.

Cesarzowej jednak nie znaleźli i po­
mimo kilkugodzinnego błąkania po 
stepie nie widzieli nawet jej śladu.

■— W róciła już pewnie do zamku!
— rzekł Jan. — Odpocznijmy tu tro­
chę i jedźmy także do Godolló!

—  Dałby Bóg —  odpowiedział Ru­
dolf — abyś się nie mylił. Lękam się 
pomyśleć, że matkę moją mogłóby 
spotkać jakie nieszczęście...

Nie obawiaj się! Twoja matka 
jest tu wszędzie jak w domu, a W ę­
grzy zanaato ją kochają, aby mieli jej 
coś złego wyrządzić! Drapieżnych 
zwierząt niema tu wcale.

Książęta zeskoczyli z koni, usiedli 
pod rozłożystemi drzewami i dobyw­
szy zabrane posiłki z torb /śliw - 
skich, zaczęli jeść skromny podwieczo­
rek z wielkim apetytem.

Nagle zaszumiało coś w  gęstwinie. 
Rudolf schwycił strzelbę, myśląc, że 
zwierz jakiś ich napada, ale zamiast 
wilka lub niedźwiedzia, ujrzał wycho­
dzącą z zarośli młodą, ładną i dziwnie 
ubraną kobietę. Arcyksiążęta zdumieli.

Była to cyganka.
Na widok siedzących pod drzewem 

myśliwych zatrzymała się i już chcia­
ła napowrót do lasu uciekać, gdy Ru­
dolf wymówił kilk słów w cygańskim  
narzeczu, prosząc, aby została.

Młoda kobieta uśmiechnęła się 
i  przystąpiła trochę bliżej.

—  Skądże przychodzisz, śliczna 
dziewczyno? —  zapytał Rudolf teraz.

—  Znikąd.
—  I dokąd idziesz?
—  Nie w iem !
—  Dziwnie brzmią te słowa z tak 

pięknych ust! Pójdź, napij się z nami 
w in a!

Cyganka zbliżyła się i wziąwszy 
kubek wina z rąk arcyksięcia Jana, 
wypiła go bez namysłu.

—  Nie widziałaś przypadkiem ja-

pojmuję, wiem, kto to ma być, ale 
morze, skały i burze, tego nie w iem !

— Mówiłam tylko to, co widziałam  
—  rzekła Sagunta.

—  Teraz na mnie kolej, odezwał się 
Rudolf, wyciągając rękę.

Cyganka ujęła delikatną rękę ar­
cyksięcia, spojrzała uważnie na dłoń 
i krzyknęła przerażona.

—  Co to znaczy? —  roześmiał się 
Rudolf. — Czyś tam ducha zobaczy­
ła?

—  Nie!
—  W ięc cóż takiego?
—  Nie mogę powiedzieć!
—  Ale ja żądam te g o !
—  Ach panie, zaczęła Sagunta, mu­

szę ci być posłuszną! Bo nad głową 
twoją unosi się korona, ale ona nigdy 
na czole twem nie spocznie. Zamiast 
korony —  wieniec śmiertelny —  biała 
róża, kwiat grobu! Ach, nie wierz,cie 
mi, — zawołała, załamując ręce — nie 
wierzcie m i! Kłamałam tylko, nic w ię­
cej 1

Koń, jak gdyby rozumiejąc, popędził jak wicher za jeleniem

lciej pięknej pani na koniu? — zapytał 
Rudolf po chwili.

—  Nie, ale znalazłam w lesie tę rę­
kawiczkę !

Mówiąc to, wyjęła z kieszeni w y­
tworną damską rękawiczkę i podała 
ją arcyksięciu.

—- Gdzie znalazłaś ją? —• zawołał 
Rudolf, poznając na pierwszy rzut 
oka własność matki.

—  Kilka mil stąd — na stepie!
—  Ah, więc odważyła się sama na 

stepl Byleby jej tam jakie nieszczęś­
cie nie spotkało!

—  Kto step zna —  rzekła cyganka
—  ten się niczego obawiać nie potrze­
buje! Ale kto go nie zna, o to niebez­
piecznie! Bo tam są wilki! W ilki!

— Ależ one uciekają przed ludźmi,
— odezwał się Jan.

—  O nie, przeciwnie, napadają ich, 
mianowicie gdy są g łodne! Ale tam są 
jeszcze inne wilki —■ w ludzkiej po­
staci...

—- Spieszmy się — zawołał Rudolf 
wstając szybko. —  Musimy jej szukać, 
a ty, —  rzekł do cyganki — prowadź 
nas. Bądź pewną hojnego wynagro­
dzenia !

—  Dobrze, ale poczekajcie jeszcze 
chwilę! Ja, Sagunta, muszę wara naj­
pierw podziękować za wino —  jeżeli 
chcecie, będę wam wróżyła z ręki —  
przepowiem wam waszą przyszłość —  
o, ja znam się na tem !

Arcyksiążę Jan podał jej natych­
miast rękę.

Sagunta wpatrywała się długo w  
liczne linijki na dłoni, nareszcie spoj­
rzała na Jana i rzekła poważnie:

—  W aszą przyszłość bardzo jest 
dziwną! Widzę tu ptaki morskie, okręt 
na morzu — burzę — wicher — ah, 
tam skała, o którą się okręt rozbija, 
ale orzeł morski wzbija się wysoko —  
gołąbek tuli się do niego —> i znów 
pogoda, spokój i słońce! Morze zupeł­
nie już ciche!

—  Nie rozumiem tego, zawołał 
Jan. Orzeł i gołąbek —  no, to jeszcze

wAle arcyksiążę odwrócił się i 
oczach jego błysnęły łzy...

•— 'Jak możesz być tale nierozsąd­
nym i wierzyć w brednie cyganki, — 
szepnął Jan. —  A teraz śpieszmy się! 
Ja wezmę cygankę na mego konia, 
ona musi nam pomóc w szukaniu’twej 
matki! Dalej w drogę!

♦ * •

Cesarzowa Elżbieta jechała sama 
w lesie. Zatopiona w myślach, oddali­
ła się mimowoli od swego orszaku a 
dworzanie sądząc, że chce być samą, 
zwrócili się w inną stronę.

Nagle cesarzowa ściągnęła lejce 
i koń jej stanął. O sto kroków przed 
nią pasł się wspaniały jeleń na trawie. 
Zwierzę nie przeczuwało widocznie 
wcale bliskości człowieka, przechadza­
ło się bowiem swobodnie tu i tam, nie 
podnosząc swej kształtnej głowy, a w 
cesarzowej odezwała się na widok 
wspaniałego jelenia, żyłka myśliwska. 
Z błyszczącemu oczami podniosła swo­
ją małą, wytworną strzelbę i już za­
mierzała kurek nacisnąć, gdy koń jej 
rzucił się niespodziewanie naprzód 
i szelestem swym zwrócił na siebie 
uwagę jelenia.

W  jednej chwili zerwało się zwie­
rzę do ucieczki.

Ale cesarzowa była na to przygo­
towaną.

—- Dalej, ach, dalej, —  zawołała —  
dotykając szpicrutą wysmukłej szyi 
wierzchowca.

Koń, jak gdyby rozumiejąc, popę­
dził jak wicher za jeleniem.

—  Ach, jakie wspaniałe polowanie! 
Królowa ściga króla lasu!

Jeleń przeczuwa, że walczy o ży­
cie, wie, że każda chwila zwłoki śmierć 
mu przyniesie, wytęża więc wszystkie 
siły i mknie lotem strzały, wyszukując 
intynktem najmniej dostępne drogi. 
Przeskakuje rowy, pnie drzew, pędzi 
przez pagórki i stara sie zmylić swój 
ślad.

Ale cesarzowa zna te wybiegi. Raz 
zdaje jej się, że już go ma tuż przed 
sobą i strzela.

Strzał chybia i to więcej jeszcze 
podnieca jej zapał.

Jeleń zwraca się w  stronę stepu 
i teraz nie ujdzie już zguby. Biedny, 
najgorszą wybrał drogę! Ale siły mu 
jeszcze nie ustały i ogromnemi skoka­
mi wpada n& nieskończoną równinę.

Cesarzowa goni za nim, zapomina­
jąc, że w  zamku czekają na nią z nie­
pokojem, że czas szybko uchodzi, i że 
jest tutaj zupełnie samą o kilka mil od 
swych dworzan. '•

Jedyną jej myślą, jedynem pragnie­
niem w tej chwili jest zwalczenie dum­
nego wroga. Teraz pogoń długo już 
trwać nie może, odległość zmniejsza 
się coraz to więcej i można już nieo­
mal obliczyć chwilę, w  której śmiertel­
ny strzał padnie. Jeleń ostatniemi 
wysiłkami zdąża do gęstych zarośli, 
które jak wyspa zielona widnieją na 
stepie, jeżeli tam zdoła się schronić, 
to ocalony! Dobrowolnie nie wyjdzie 
z ukrycia, a cesarzowa całej nocy cze­
kać na niego nie m oże!

W ie ona o tem, i dlatego podnosi 
znów strzelbę. Nie pozwoli mu się 
ukryć w gęstwinie!

Nagle jeleń rzucił się w bok i pod­
niósł głowę.

Cesarzowa zauważyła to.
Spostrzegł inne jakieś niebezpie­

czeństwo, pomyślała. Co to może być?
Zanim zdążyła się obejrzeć, zanim 

zdążyła konia zatrzymać, wypadło z 
zrośli ciemne jakieś zwierzę i z prze- 
raźliwem wyciem skoczyło na jelenia.

Szlachetne zwierzę upadło na zie­
mię.

Ale i koń cesarzowej zaczął się te­
raz niepokoić,- strzydz uszami i wspi­
nać, i żadna inna amazonka nie była­
by mogła się utrzymać na siodle.

Elżbieta teraz dopiero poznała całe 
niebezpieczeństwo.

— W ilk! — szepnęła —  to wilk! 
Porywa mi moją zdobycz! Ale czekaj, 
nie pozwolę ci bezkarnie zabierać te­
go, za czem tyle godzin goniłam!

Strzał padł. Ręka cesarzowej nie 
drżała i olbrzymi wilk padł nieżywy 
obok swej ofiary.

Teraz zbliżyła się cesarzowa do je­
lenia, a serce jej przepełniła głęboka 
litość. W spaniałe zwierzę leżało z 
przegryzionym karkiem, z rany głębo­
kiej krew strumieniem spływała, a 
wielkie, smutne oczy spojrzały na nią 
z takim wyrazem, jak gdyby chciały 
powiedzieć: tyś winna mej śmierci.

Cesarzowa nie namyślała się długo. 
Zeskoczyła z konia i nabiła strzelbę.

—  Skrócę przynajmniej twoje mę­
czarnie, —  rzekła głośno, i przyłożyw­
szy strzelbę do głowy jelenia, zabiła 
go na miejscu, Potem przywiązała 
konia do drzewa, zdejmując mu cugle, 
a zmęczone i zgłodniałe zwierzę zaczę­
ło chciwie jeść świeżą i wonną trawę.

Cesarzowa usiadła na pniu i teraz 
dopiero przyszło jej na myśl, że to pó­
źny wieczór, i że w  zamku niepokoić 
się o nią będą. Ale bądź co bądź, po­
stanowiła tu chwilę odpocząć, bo i jej 
i wierzchowca siły całkiem już były 
wyczerpane.

Nagle koń zarżał głośno i cesarzo­
wa podniosła głowę, a to co ujrzała, 
ścięło jej krew w żyłach.

Z gęstych zarośli wysuwały się ja­
kieś czarne, niewielkie postacie, a 
błyszczące oczy wpatrywały się w nią 
z przerażającą chciwością. W  jednej 
chwili zauważyła kilkanaście takich 
okropnych oczu!

Zabity wilk i jeleń znęciły całe sta­
do wilków, ale teraz odkryły one coś 
lepszego —  świeżą krew człow ieka!

Cesarzowa odzyskała szybko przy­
tomność umysłu.

Wiedziała, że jest samą, że nikt jej 
n: ratunek przyjść nie może i że stra­
szne grozi jej niebezpieczeństwo.

łCifcZ dalsz* nactaail.
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Rząd a sprawa iyrardowska
i r w c s

Z W arsz a w y  d o n o szą :

Jak się dowiadujemy, w  sferach rzą­
dowych postanowiono wyjaśnić stanowi­
sko rządu do sprawy żyrardowskiej, a 
Podobno w szczególności do układu, za­
wartego przez akcjonarjuszy polskich. 
Minister Przemysłu i Handlu Reichman, 
który 9 bm. udał sie na urlop powrócił 
We wtorek do Warszawy i odbył szereg 
konferencyj. Komunikat odzwierciedla­
jący stanowisko rządu w  sprawie żyrar­
dowskiej ma się ukazać najpóźniej jutro.

Nadzór nad śledztwem, prowadzonem 
Przez sędziego Demanta, ma objąć ze 
Względu na wagę, jaką władze przywią­
zują do sprawy, prokurator przy Sądzie 
Apelacyjnym Rudnicki.

Obrońcy aresztowanych dyr. Vermeer 
scha j Mojżesza Caena, adwokaci Brok- 
man j Beylin zwrócili się do władz są- 
dowo-prokuratorskich z prośbą o widze­
nie się z aresztowanymi oraz rozpoczęli 
starania, mające na celu zmianę środka 
zapobiegawczego, t. j, aresztu n a  kaucję. 
Sędzia śledczy Dernant odmówił obu pro­
śbom obrońców, gdyż główny dyrektor 
Zakładów Żyrardowskich Vermeersch nie 
był jeszcze przesłuchany. Przesłuchanie 
Vermeerscha nastąpiło w  czwartek. Dy­
rektor handlowy Caee został przesłucha­
ny prze sędziego śledczego do spraw w y ­
jątkowego znaczenia, p. Demanta. 
Przesłuchanie trwało siedem godzin, 
Poczem Caena odstawiono z powrotem 
do więzienia.

W sprawie układu, zawartego przez 
Przedstawicieli grupy polskiej z Bous- 
sac‘ami, wychodzą na jaw nowe szcze­
góły. Okazuje się, że umowę z przed­
stawicielami akcjonarjuszów polskich za­
warł Boussac. Umowa ta zawarta zosta­
ła, jak donosi jedno z prorządowych pism

Podpisanie umowy poprzedziły układy, 
prowadzono z Boussac‘ami drogą kore­
spondencji i podczas bezpośrednich ro­
kowań w Paryżu. Główny pośrednik tej 
tranzakcji był kilkakrotnie w  Paryżu i 
tam rozmawiał z Boussac‘iem. Gdy głó­
wne punkty ugody były już ustalone,

Boussac wybrał się osobiście do Polski i 
zachowując ścisłe incognito, dotarł do 
majątku ziemskiego senatora Dubieckiego, 
gdzie ostatecznie zawarto ugodę. W spot­
kaniu tem wzięli udział, oprócz sen. Do- 
bieckiego i Boussac‘a śp. Lednicki 1 ad­
wokaci.

KOCIOŁ IR LA N D ZK I DYMI
HisUcslacHay pofrieii eiiar zajść w Czarnowie

Z Londynu donoszą:
Z D ublina  donoszą, że w  Corku odbył się 

u ro czy sty  p ogrzeb  ofiar tragicznych zajść ponie­
działkowych. P o g rzeb  ten  przem ienił się w  ma­
nifestację o charakterze politycznym. Za tru m ­
ną trag iczn ie  zm arłego  szedł były szef rządu  
irlandzkiego  Cosgrave i p rzy w ó d ca  „błęk itnych  
koszul" gen. 0 ‘Duffy. W u roczystościach  po­
g rzeb o w y ch  w zięły udział olbrzymie tłumy.

N ad g robem  w yg łoszono  sze reg  p rzem ó­
w ień. P ie rw szy  przem aw ia ł gen. 0 ‘Duffy, k tó ­
ry g loryfikow ał p o stęp o w an ie  chłopów , b ron ią­

cych sw eg o  doby tku . M ów iąc o ataku, prze­
p row ad zo n y m  przez g ru p ę  20 m łodych ro ln ików  
na dziedziniec rzeźni, gdzie o dbyw ała  się licy­
tac ja , ośw iadczył, iż „ludzie ci spełnili bohater­
ski czyn, o którym lud irlandzki nigdy nie za- 

' pomni". W  zakończeniu  sw eg o  przem ów ienia  
genera ł podkreślił, że w inę za w ypadk i w  C orku 
ponosi nie policja, ale rząd de Vałery, który  
w szczął w o jnę  g o sp o d a rczą  z A ngiją  i tem  sa ­
m em  przyczynił się do zrujnowania rolnictwa 
irlandzkiego.

m m  i mmmmm miklasa*
W s ą c z e n i e  m r s i e T z w t e t n i a i a e w s c f i

Z W iedn ia  d o n o szą :
N ow om ianow any  poseł R zeszy p rzy  rządzie 

austrjack im  v. P ap en  p rzy ję ty  by ł dziś p rzez 
p re zy d e n ta  A ustrji Miklasa, k tó rem u  złożył li­
s ty  uw ierzy teln iające .

Z W iedn ia  donoszą :
Z  okazji w ręczen ia  p rzez  v. P a p e n a 'l is tó w  

u w ie rzy teln ia jących  p rezyden tow i Republiki, 
w y d an y  został kom unika t oficjalny, s tw ie rd za­
jący  ty lko, że w ygłoszone zostały serdeczne 
przem ów ienia .

V on P ap en  w  p rzem ów ieniu  sw em  p odkre­

ślił, że z d a je  sobie doskonale sprawę z donio­
słości, jak ą  bierze na siebie w  warunkach obec­
nych. W skazał on na  życzen ia  rząd u  R zeszy i 
rów nocześn ie  na ostatnią wolę zmarłego pre­
zydenta Hindenburga, wprowadzenia stosun­
ków pomiędzy obu państwami na normalne to­
ry przyjaznej współpracy. Z adan iu  tem u  po­
św ięci on całą  sw ą  energ ję . P rzy stęp u jąc  do 
w ypełn ien ia  sw eg o  zadan ia , von P ap en  przeko­
nan y  je s t głęboko, że w ięzy pomiędzy obu 
państwami, oparte na wspólnocie krwi i w spól­
nej tysiącletniej kulturze, przyczynią się do

owocnej współpracy w  dziedzinie in te llektual- 
nej, socjalnej i gospodarczej, co leży w  in tere­
sie odbudowy Europy.

W  odpowiedzi prezydent Miklas zapewni! 
Papena, że z  zadowoleniem przyjął do wiado­
mości jego oświadczenie, złożone w  imienia 
kanclerza niemieckiego, a będące rów nocześn ie  
testamentem zmarłego prezydenta. P rezy d en t 
Miklas zapewnił Papena, że może liczyć bez­
względnie na wszelką pomoc ze strony czyn­
ników miarodajnych w  Austrji w  realizacji po­
wierzonego mu zadania.

©
Zamach na im  Sttaricsw®! 

w Brześciu nad Bugiem
Warszawa, 16. 8 .
D ziś o godz, 9 rano  w lokalu  Izby  S k arb o ­

w ej w  B rześciu  n. B. b. naczeln ik  oddziału  
Izby 38-letni H enryk  Gawroński, p o d czas roz­
mowy z dyr. Izby, Denisiewiczem, postrzeli! 
ciężko w  brzuch nacz, wydz. prezydjainego, 
Gustawa Grzybowskiego, Następnie G aw ro ń ­
ski usiłował zastrzelić dyr. Denislewicza. W o­
bec teg o  jed n ak , że rewolwer się zaciął, za­
mach się nie udał. G aw rońsk iego  a resz to w a­
no.

R annego  G rzy b o w sk ieg o  od staw io n o  do 
szp ita la , gdzie dokonano  operacji. S tan  chore­
go jest b. ciężki. D yr. D enisiew icz w  czasie 
szam o tan ia  się z O. odniósi lekką ranę na gło­
wie.

G aw rońsk i zeznał, że do czynu  popchnęło  
go niesłuszne zwolnienie ze  stanowiska w  Izbie 
Skarbowej. Je st on ż o n a ty  i m a dw oje  dzieci. 
O sta tn io  odmówiono mu nawet koncesji na 
prowadzenie biura podań.

Ostatni® wiadomości sporiowc
R E PR E Z E N T A C JA  ZW IĄ Z K Ó W  S P O R T O ­

W Y C H  N IEM IEC  W  W A R SZ A W IE .
W  p ie rw sz y c h  d n iach  w rz e ś n ia  p rz y b ę d z ie  

do W a rsz a w y  re p re z e n ta c ja  Z w iązk ó w  sp o r ­
to w y c h  N iem iec d la  ro z e g ra n ia  m ecau  p iłk i 
możnej o  c h a ra k te rz e  m ię d zy p ań stw o w y m . 
M ecz ten  m a  b y ć  re w a n ż e m  z a  sp o tk an ie , od­
b y te  p rz e d  kiilllsu m iesiącam i p o m ięd zy  re p re ­
z e n ta c ją  p iłk i n o żn ej P o lsk i a  re p re z e n ta c ją  
N iem iec.

N a z a w o d y  te  z a p o w ia d a n y  je s t  lic z n y  
z ja z d  sp o rto w c ó w  n iem ieck ich  w  liczb ie  ok o ło
1.000 osób .

w majątku ziemskim senatora z B. B. Do* ®
Weckiego Biskupice koło Sieradza, dokąd 
Boussac przybył w  połowie lipca. Ostry konflikt $owie<ko-japontki
Pogrzeb śp. I  LeiMcMei® ZBlewticric ktasM sowieckiego -  Aresztowania wśrM urzędników sowieckich

Z W a rsz a w y  d o n o szą :
Z  kościo ła  św . K aro la  B orom eusza  na  P o ­

w ązkach  odbył się p o g rzeb  śp . A leksandra  
L ednickiego. T ru m n ę  złożono do g ro b u  przy 
udziale najb liższej rodziny  oraz  przedstaw icie li 
Spółek i to w a rzy s tw  przem ysłow o-hand low ych , 
k tórych  śp. Lednicki by ł członkiem  zarząd ó w  
lub rad  nadzorczych .

©

13® ®s$ft utonęło w ta g e iie
Patna ( In d je ) , 16, 8 .
N a rzece G an g es w  D arih ara  wywrócił się 

prom  i 160 p asaże ró w  u tonęło . Z dołano  u ra ­
to w ać  ty lk o  30 o sób . W y p ad ek  został sp o w o ­
d ow any  przez w oły, k tó re  w y stra szo n e  kołysa­
niem  się p rom u, poczę ły  sk ak ać  do w o d y .

G dy w o d a  d o sta ła  się do w n ę trza  prom u, 
Pasażerow ie w  panice zgrom adzili się po  je d ­
nej stron ie  pok ładu , co sp o w o d o w ało  w y w ró ­
cenie się prom u.

Z M o sk w y  d o n o sz ą :
Jak  don o szą  z C h ab aro w sk a , pełn iący obo­

w iązki konsu la  g en era lnego  w  C harbin ie, Raj- 
w id, ztożyl p ro tes t u k o m isarza  d yp lom atyczne­
go M andżuko  w  zw iązku  ze znieważeniem kon­
sula generalnego Z. S. R. R. w  Charbinie, Sła- 
wuckiego, przez urzędnika policji mandżurskiej, 
b. białogwardzistę Kostomarowa. N a dw orcu  
w  B uchedu  K ostom arow , jak o  w y w iadow ca 
k rym inalny  policji m andżursk ie j, w  stanie nie­
trzeźw y m  w ta rg n ął, g łośno krzycząc , do w ag o ­
nu, k tórym  Sław ucki od jeżdżał do M oskw y na 
k u rację  i d om agał się od k o nsu la  p rzed staw ie ­
nia mu dokum en tów . G dy Sław ucki sk ierow ał 
się do przedziału , aby  w ziąć  p aszp o rt, zwróci! 
się do po lic jan ta  o zaczekan ie  n a  ko ry tarzu , 
g d y ż  dziecko Sławuckiego spało w  przedziale. 
Nie bacząc  na  to , K ostom arow  w szed ł do prze­
działu, zachow ując  się coraz bardziej skanda­
licznie, bez w zg lędu  na to , że Sław ucki pokazał 
m u glejt, w y d an y  przez w iadze m andżursk ie  
oraz p aszp o rt d y p lo m a ty czn y .' P ro w o k acy jn e

zachow an ie  się K o sto m aro w a  w obec  S ław uckie­
go m iało n iew ątpliw ie  ną  celu wywołanie awan­
tu ry , k tó rej jedynie  dzięki w y ją tk o w o  zim nej 
krw i S ław uckiego  udało  się uniknąć,

Z M o sk w y  d o n o sz ą :
A gencja  T a s s  donosi z Chabarowska, że w  

nocy n a  14 bm . rozpoczęły  się liczne areszto­
wania wśród personelu kierowniczego wscho- 
dnio-chinskiej Unji kolejowej. Aresztowano 19 
urzędników kolejowych, obywateli sowieckich, 
w  tej liczbie naczelników największych stacyj. 
D obrze poinform ow ane ko ła  w  C harb in ie  uw a­
ż a ją  te  a resz to w an ia  za początek prowokacji na 
w iększą skalę, mającej na celu wykazać nie­
zliczone ataki bandytów na wschodnio-chińską 
linję kolejową, katastrofy kolejowe, napady na 
dworce i miasteczka, porywanie urzędników 
oraz wszystkie prześladowania, którym podle­
gali w  ciągu ostatnich miesięcy urzędnicy kole­
jow i i ich rodziny, zorganizowane były przez 
samych urzędników. W ed łu g  m iarodajnych  in­
form acyj, rozpoczęte  a resz to w an ia  s tan o w ią  do­

piero początek. Są jeszcze przewidziane bardzo 
liczne dalsze aresztowania oraz wprowadzenie 
przez Japończyków stanu oblężenia na wscho- 
dnio-chińskiej Unji kolejowej. Japończykom  
chodzi o faktyczne o p anow an ie  te j linji. P oczy­
nione dotychczas zarządzenia m ają  na celu w y­
warcie silnego nacisku na bieg rokowań o za- 
kupno wschodnio-chińskiej linii kolejowej przez 
Mandźurję.

Z Tokio donoszą:
A gencja  R engo donosi, że władze mandżur­

skie odrzuciły żądanie Z. S. R. R. ęo do zw o l­
nienia 20  obywateli sowieckich, urzędników 
wschodnio-chińskiej linji kolejowej.

Bandyci chińscy obrahowali pociąg
Z  C harb in a  donoszą, że 24 kim , na  zach ó d  

od H ąn g faoho tse  bandyci spo w o d o w ali w y k o le ­
jenie pociągu towarowego przez rozerwanie 
szyn na przestrzeni kilkudziesięciu m etró w . Po­
ciąg obrabowano a personel uprowadzono w  po­
bliskie lasy.

H u m o t

We s t c h n ie n ie
r o l n ik a .

N iech d jab li p o rw ą  
^ z y s t k i e  sp o rty  i sp o r­
tow ców . S am o ch o d z ia- 
r?e p rzejechali mi dw ie 
krow y, lo tn ik  zerw ał 

dach  ze  stodo ły , m o- 
ł °cyk larz  w yfłuk ł mi 
^ s z y s tk ie  p tac tw o , fe- 
N siarz zaw rócił w  gło- 
^ ie  m ojej żonie i uciekła 

nim, a lekkoatle tyk , 
'edym  go zaczepił, bo  
* kąpał w  m oim  sta - 

te e> w yL>ił mi knockau- 
1,1 Sześć zębów .

P ę d z a n i e

MIASTA.
zniiAZewodłlik: A teraz
SpOrlTy n a -ista!'^ 9  R°- 
cje ę w  naszem  m ieś-

j a i f łos z tłum u zw iedza- 
S ° : D laczego?

Na n a r o ź k u .
s t0; ,, J6?!' na  narożku  
i A, . oeh ludzi, m ądry  

so b a 1 1 , ^ z m a w ia ją  ze 
P>erws7v k t° fy ..P O w ’nifłn 
d i° g ą ?  P JSC SWOją 

,9 czy w iście m ądry! 

Z d r ó w t 32 raCje ~  bi*dŻ

TU WYCIĄĆ!

52

rowym krokiem do auta. Jimmy rozpoznał swoją, 
ofiarę.

W yszedł z auta, ściskając w  ręku rewolwer.
— Czy to ty, Jjmmy? — spytał O' Donnell, pod­

chodząc ku niemu.
—  To ja. ..
— Słuchaj chłopcze. Mogę poświęcić ci tylko 

kilka minut, W  mieście są jakieś hece, trzeba mi 
wracać, ażeby.,,

W tej chwili Jimmy wyrzucił rękę naprzód 
\ strzelił. Dłoń drżała mu, więc pierwszy strzał 
chybił. Wypalił poraź drugi. 0'Donnel zachwiał 
się, ale miał jeszcze tyle siły, że sięgnął ręką do 
kieszeni po broń.

— Ty psie... charknął.
W tej samej chwili huknęły trzy strzały i kule 

gwiznęły niemal koło ucha Jimmy‘ego, To strzelał 
Gon Q‘Hara. 0 ‘Donnęll zwalił się pod mur,

— Dymać! — zawołał Con 0 ‘Hara j skoczył, 
jak żbik do auta,

W  jednym momencie był przy kierownicy I, 
zamknąwszy za Jimmy‘m drzwiczki, ruszył pełnym 
gazem.

Młodzieniec siedział obok bandyty zupełnie 
nieprzytomny. Przez mózg przesuwała się myśl, 
że zdradził człowieka, który mu zaufał i że zastrze­
lił go niecnie.

Auto pędziło, jak strzała. Con 0 ‘Hara, który 
swojego czasu brał udział w wyścigach automobi­
lowych, gnał na złamanie karku, wydobywając 
z wozu maksimum szybkości, Nie przeszkadzało mu
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— Byłem przed chwilą u naszego chłopczyka!: 
rzekł, — Mnie się zdaje, że ten babek nie wyrobi

się nigdy na solidnego pracownika. Zanadto strach- 
liwy. Jeżeli nie będzie miał odwagi sprzątnąć 
0 ‘Donnella, to ja już sam to załatwię.

— Nie boisz się? — spytał ironicznie Angelo.
— Daj się wypchać! — odparł gość,
‘W  tej chwili przed willę zajechało auto Tonią. 

W jakiś czas potem drzwi od pokoju otworzyły się 
i wszedł herszt.

— Czego chcecie? — spytał opryskliwie.
i— Przyszedłem  tutaj — odpowiedział Con 0 ‘Ha­

ra, — ażeby powiedzieć, że ten młody człowiek nie 
nadaje się do tej roboty, Przecież to chucbro. Wo­
lałbym sam to odwalić.

Perelli spojrzał na niego ostro i odparł:
— Jeżeli speszy się w  ostatniej chwili, to wte* 

dy musisz poprawić. Ale nic więcej.
Con 0 ‘Hara wstał z fotelu, ukłonił się i wyszedł.
— Mnie się zdaje, Antonio — rzekł po włosku 

Angelo, gdy odszedł Con 0 ‘Hara, — że nie bardzo 
rozsądnie jest w ysyłać tego młodego człowieka na 
takie wielkie polowanie.

— Nie bój się, już on sobie da radę! — mruknął 
Tonio.

ROZDZIAŁ V. 
JIMMY MORDERCA.

O godzinie siódmej wieczorem, zjawił się Jim­
my w  mieszkaniu Tonią, Herszta nie było, gdyż’ 
jeździł właśnie po mieście, ażeby załatwić rozmaite



§ d y  s z a ł  ( k o ń c z y  s ię  m a ł ż e ń s t w e m . :
«=» P .  IR E N A  Z  M Y S Ł O W I C . P o ż y c ie

dwojga ludzi, którzy wstępują w zwią­
zek małżeński w tak mJjdym wieku pra­
wie nigdy nie jest szczęśliwe. Powinni o 
tem wiedzieć Wasi rodzice i dlatego dzy 
wię się, że zezwolili na Wasz związek 
małżeński. Pobraliście się, nie rozumie­
jąc, co to jest małżeństwo, nie znając 
życia. Daliście się unieść szałowi zmy­
słów, który prędzej czy później mija dla­
tego, że nie jest uczuciem trwałem, łak< 
jak zresztą każdy inny szal. Mąż naj­
prawdopodobniej nigdy Pani nie kochał 
szczerze i głęboko, bo mężczyzna, kocha­
jący I szanujący swą żonę, nigdy na nią 
nie podniesie ręki. Ale stało się. Musi Pa­
ni teraz cierpliwie dźwigać na swych bar­
kach brzemię trosk, musi się Pani pogo­
dzić z lośem i żyć nadzieją, że się mąż 
zmieni, że przecież czem będzie starszy, 
tem będzie mądrzejszy, że wreszcie zda 
sobie sprawę z konieczności zmiany try­
bu życia i zacznie poważnie myśleć <* 
przyszłości.

Droga Pani! Gdyby nawet mąż Pani 
nie kochał, to jednak jest do Pani przy­
wiązany, łączy Was dziecko, któ­
re kochacie i choćby dla tego dziecka 
winniście żyć razem. Że mąż, mimo 
wszystko, jest do Pani przywiązany, 
świadczy fakt, te pragnie, aby Pan} wy­
cofała skargę rozwodową. Jest on tylko 
człowiekiem słabej woli, człowiekiem o 
nieustalonym charakterze i dlatego po­
pełnia w życiu kardynalne błędy. Niech 
Pani jednak pamięta o tem, że tego ro­
dzaju ludzie ulegają wpływom innych °' 
sób. że pozwalają sobą powodować, dla­
tego też niech się Pani stara wpływać na 
niego w  dodatnim kierunku.

W pierwszym rzędzie powinna Pani, 
p. Irenko, pomówić z mężem na ten te­
mat poważnie, wytłumaczyć mu, że chce 
Pani żyć z nim, ale musi Panią szano­
w ać i dochowywać Jej wiary, musi zmie-

Odpowiedzi (Redakcji
P e ł.  Z ak ład . K ażdem u lic z y  się  p o  pół.
W a n d a  100. T rz e b a  b y ło  pirzed ślu b em  z a ­

w r z e ć  u m o w ę  notairiiatoą. O b ecn ie  n ie ro k u ­
je m y  p ań sk ie j sp ra w ie  p o w o d zen ia .

N ie zd e cy d o w an y  ze Ścierni. T rz e b a  ciec. 
p liw ie  c ze k ać  n a  o d p o w ied ź  W y ż sz e g o  U rzę ­
d u  U b ezp ieczeń . Innej r a d y  ma to  niem a.

—  C zyteln icy  z  Łodzi. N ieste ty  w zg lędy  
■techniczne n ie p o zw ala ją  nam  na spełnienie 
ży czen ia  P an ó w . Pow ieści książkow ej p rzerw ać  
ab so lu tn ie  n ie m ożem y, jak  rów nież  p o w racać  
jeszcze  raz  do  „O b ce j" ,

nić swe postępowanie. W  przeciwnym 
razie odpłaci mu Pani pięknem za nado­
bne. (nie zaskodzi go postraszyć). Potem 
niech Pani wycofa skargę z sądu i wró­
ci do męża. Musi Pani jednak być bar  
dzo cierpliwa i pracować nad charakte­
rem męża. Należy przytem unikać wszel­
kich kłótni i nieporozumień, a do tego 
trzeba mieć dużo dobrej woli, trzeba

umieć ustępować, a co najważniejsze, nie 
powinna Pani narazie przywiązywać 
większej wagi do iego przew.nień ' nie 
urządzać mu z racji tych przewinień a- 
wantur, lecz w łagodny sposób zwracać 
uwagę. Jestem przekonany, że mąż oce­
ni Pani dobroć oraz poświęcenie i zmie­
ni się przynamniej o tyle. że wspólne 
Wasze pożycie stanie się możliwe.

flfrał i tcycfoottianie
—  P .  Z O F J A  K . Umiejętne wychowa­

nie dziecka na solidnego człowieka jest 
rzeczą niezwykle trudną, a przytem cięż­
ką i wymaga od rodziców wiele pracy I 
poświęcenia. Dobrze jest, że pragnie Pa­
ni, aby syn stał się z czasem po­
żytecznym członkiem społeczeństwa, 
dobrze, że zdaje Pani sobie sprawę ze  
swych obowiązków. Źle jednak jest, że 
Pani za każde przewinienie „garbuje mu 
skórę". Bardzo często dobre słowa i 
chwila rodzicielskiego „kazania** odnoszą 
większy skutek, niż tęgie lanie. Chłopiec, 
mający 16-ty rok życa, ma i musi mieć 
pewne wymagtTa, musi mieć troszkę 
swobody i nie movna go zawsze i wszę­
dzie prowadzić za rękę. Jeżeli się uczy 
dobrze, jeżeli tmika towarzystwa takRh 
chłopców, którzyby mógł; wywierać na 
niego zły wpb w, to jest dobrze. Mło­
dość ma swoje prawa, które rodzice po­
winni koniecznie uwzględniać.

Tak więc, gdy syn chce pograć w pit­
kę, gdy chce iść na wycieczkę, czy na 
boisko przyglądać się meczowi w pił­
kę nożną, należy mu od czasu do czasu 
nietylko pozwolić, ale nawet dać na bi* 
let wstępu. W przeciwnym bowiem ra­
zie będzie się dostawał na boisko przez... 
płot. Rodzice powinni być nietylko ro­
dzicami i wychowawcami swych dzieci, 
ale ich przyjaciółmi, powinni wytwarzać 
atmosferę szczerej -przyjaźni i zaufania. 
Bata nie powinno się używać nawet wo­
bec zwierząt, a jeśli go już trzeba uży­
wać, to należy się jaknajbardziej ograni' 
czać.

Niech więc Pani zmieni metody wy­
chowywania syna, niech Pani rzuci bat, 
czy szelki do kąta, a używa ciepłych, 
prawdziwie matczynych słów, jako argu­
mentu, przemawiającego do przekonania 
swej latorośli, a odniesie to napewno lep­
szy skuitek. Ir - ski.

Irzy katastrofy lotnicze we fraiuji
Tragiczna iałcrt młode; lotniczM

Z  P a ry ża  do n o szą :
W e Francji w ydarzyły się trzy katastrofy 

lotnicze.
Pod Avlgnon spadł samolot, należący do 

czechosłowackich zakładów „Bat‘a“. Pięciu 
pasażerów samolotu odniosło ciężkie obraże­
nia.

W  pobliżu Rotibai samolot prywatny upadł 
na dach stodoły i spowodował pożar. W łaści­
ciel samolotu i jego pilot zóstali zabici na 
miejscu.

T rze c ia  k a ta s tro fa  w y d a rz y ła  się  w  czasie 
pokazów lotniczych w  miejscowości Chatres. 
P e w n a  m ło d a  le tn icz k a  P a r y ż a  p o d ję ła  p ró ­
b ę  skoku ze  spadochronem z w ysokości 800 
metrów. Wskutek zbyt w czesnego rozwinięcia 
spadochronu zaczepiła ona o  skrzydło samo­
lotu. Lotniczka uderzyła głową tak nieszczę­
śliwie o skrzydło, że w kilka chwil po w ylą­
dowaniu samolotu zmarła.

Sfałszowany fesfasnenf Hinienfnirga?
Wątpliwości i niedowierzania  p r a s y  światowe*

Z  Paryża donoszą: podkreśla, że ostatni akt woli zmarłego
Prasa francuska, omawiając politycz- prezydenta jest potężnym atutem propa- 

ne znaczenie testamentu Hindenburga gandowym w ręku kanclerza Hitlera, któ­

ry też nie omieszkał wykorzystać go w  
kampanji plebiscytowej. Niektóre dzień- 
niki m. in. „Echo de Paris" i „Journal" 
podają wątpliwość w autentyczność druf 
giej części testamentu, napisanej w 1934 
r., w której Hindenburg wyraża swe u- 
znanie dla dzieła Hitlera.

,,Matin“ w  swych uwagach o testa­
mencie Hindenburga stwierdza, że jest 
on wyrazem woli nie „dumnego odnowi­
ciela państwa, ale wiernego sługi dawnej 
Rzeszy, opierającej się na przewadze 
Prus nad krajami związkowemi‘‘.

*
Liczne dzienniki zagraniczne podają 

w wątpliwość autentyczność testamentu 
politycznego Hindenburga. Istotnie, przy' 
puszczenie to bynajmniej nie wydaje się 
nieprawdopodobnem. Dla ludzi, którzy 
podpalili Reicbstag dla zdobycia pretek­
stu do zgniecenia swych przeciwników 
politycznych, którzy zdecydowali się na 
wymordowanie swoich własnych towa­
rzyszy walki z chwilą, gdy okazali się 
niewygodni, którzy ponoszą odpowie­
dzialność za krwawy zamach w Austrji 
i śmierć kanclerza Dollfussa — taka rzecz 
jak sfałszowanie dokumentu dla celów 
propagandowych' w plebiscycie, który 
ma zadecydować o najwyższej władzy 
Hitlera, jest w porównaniu z tamtemł 
czynami drobnostką. Nic dziwnego, że w 
opinii światowej trudna do zrozumienia 
historia z testamentem zmarłego pre ry‘ 
denta — pieczętowanym przed zamor­
dowaniem gen. Schleichera i wypadka* 
mi 30 czerwca — budzi uzasadnione wąt­
pliwości (Przyp- red.).

Matasiwtpfa iotmicza 
w Warszawie

Z  W a rsz a w y  d o n o sz ą :
N a lo tn isku  na O kęciu  w y d a rzy ła  się  kata­

strofa lotnicza.
P o d c z as  lo tu  tren in g o w eg o  sam olo t tu ry ­

s ty c zn y  n ow ego  ty p u , p ilo to w an y  p rzez  kpt. 
Henryka Skrzypińskiego, n a  sku tek  s tra ty  szyb­
kości, spadł na. ziemię z niedużej wysokości 1 
został uszkodzony. Pilot z katastrofy wyszedł 
na szczęście bez szwanku.

Jak  w ia d o m o ,.k p t. Skrzypiński w chodzi w  
sk ład  polskiej ek ipy cha!lenge‘ow ej.

Zaręczyny następczyni fronn 
heicndersliiego

Ze Sztokholmu donoszą, że w dniu 31 
sierpnia, który jest dniem urodzin królo­
wej Wilhelminy holenderskiej, podany 
będzie do wiadomości publicznej fakt za' 
ręczyn księcia Karola szwedzkiego z 
księżniczką Julianną, następczynią tronu 
holenderskiego.

Pamiętaj o powodzianach
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skomplikowane sprawy swojego rzemiosła. W e 
Wspaniałym salonie siedziała tylko Minn Lee.

Gdy młodzieniec zjawił się, powstała z kanapy 
I przywitała się z nim serdecznie, 
i — Myślałam, że już ciebie nigdy nie zobaczę! 

zaczęła i nagle urwała.
Jimmy był blady, jak ściana. Twarz jego po­

starzała się dziwnie w  przeciągu ostatnich dni.
— Czy jesteś może chory?, — spytała z niepo­

kojem chińska tancerka.
— Dziękuję, czuję się zupełnie dobrze... Chcia­

łem tylko z tobą rozmówić się w  pewnej sprawie...
— Siadaj i mów. Tonio nie wróci przed godzi­

ną dziesiątą wieczorem. ■ . ■
Jimmy opadł w  fotel i zaczął drżącym głosem:
— Jeżeli cokolwiek mi się wydarzy... chciał­

bym, ażebyś wiedziała, że zmusiły mnie do tego 
rozmaite okoliczności... W iesz o tem dobrze, że by­
łaś w mojem życiu czemś naprawdę wielkiem... Mo­
że to głupio brzmi w ustach człowieka, który para 
się  z rzemiosłem bandyty.
f — Co przez fo rozumiesz? Co się ma z tobą 
Stać? — Powiedz szczerze.

— Nie mogę. To, co powiedziałem, wystarczy. 
Dowidzenia.

Pow stał z fotelu i zmierzał ku wyjściu. Minn 
Lee patrzyła za nim przerażonym wzrokiem i za- 
,wołała:

— Jakfo, odchodzisz? _ .... .
Jimmy zawrócił od drzwi, pochwycił jej rękę,

przycisnął do ust, ukłonił się i odszedł.
Garaż, do którego skierował się Jimmy, znaj­

dował. sie nieoDodaj. willi Tonią. Jimmy doszedł do
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jednych drzwi garażu, otworzył je I wszedłszy, 
znalazł wspomniane przez swojego współtowarzy­
sza wyprawy auto. Usiadł przy kierownicy, a wte­
dy z poza niego ozwat się głos:

— Wyjeżdżaj drugim wyjściem.
' " Jimmy obejrzał się i ujrzał z tyłu Con 0 ‘Harę, 
który leżał skulony na podłodze auta, przykryty 
czar nem suknem.

Jimmy wyjechał z garażu i sunął prędko mo- 
kremi od deszczu ulicami. W  pięć minut znalazł 
się na bulwarze Michigan. W  pewnej chwili minęło 
go auto, a ktoś rzucił pęk światła reflektora prosto 
w  twarz młodzieńca. Gdy znaleźli się na bocznej 
ulicy, z tyłu doszedł głos:

— Nie mówiłem ci? Szukają mnie.
— Dlaczego ciebie?

' — Głupio pytasz! Gdybym siedział przy tobie 
na froncie, toby nam zaraz dali łupnia z karabinu 
maszynowego. A wtedy powiedzielibyśmy sobie: 
żegnaj piękny świecie!

Pędzili dalej i raz jeszcze w  drodze oślepiono 
Jimmy‘ego światłem mijającego auta. Wreszcie 
przybyli na wskazane miejsce, a Jimmy podjechał 
wolno do trotuaru. Serce bilo mu dziko w piersi. 
W łożył rękę do kieszeni, wyciągnął rewolwer. Od­
bezpieczył go i ułożył przy sobie w  aucie.

Czekali w  milczeniu. Nie wiadomo było, czy  
0 ‘Donnell przybędzie w aucie, czy też pieszo. Jim­
my wyglądał przez szybę z przodu, a Con 0 ‘Ha- 
ra śledził ulicę przez okienko z tyłu auta.

W  pewnej chwili na roku przecznicy zamaja­
czyła postać męska. Człowiek, ten zbliżał się mia-

Humot
WYKORZYSTAĆ

POGODĘ.
O n: —  J e s t  ta k  cud o w ­

n a  p o g o d a , że  sz k o d a  
s iedzieć  w  doimu.

O n a : —  T ak , rz ec zy ­
w iśc ie . U b ie rz  się, p ó j­
dz iem y  d o  k ina.

ŁADNE CZASY.
—  A oh w ięc  a k cep tu ję  

cen ę  i k u pu ję  ten  sam o ­
chód. O to  p ien iądze .

—  P rz e p ra sz a m  b a r ­
d zo , a le  m o że  p an  ze­
ch ce  p o d a ć  re fe re n c je . 
N iezn an y m  k lien t om  n ie  
sp rz e d a je m y  z a  g o tó w k ę .

T O  N A JLEPIEJ.
—  Halinko, co naj­

lepiej lubisz p rzy  her­
b a tce : w ędlinki, c iastecz­
ka, • serk i, ch lebek  z 
m asełk iem ?

—  N ajlepiej p an a  
Zdzicha, c io teczko.

CIĘTA.
—  C o? d w a  dm do­

p iero je s te ś  u m nie na  
służbie —  w ota  pani 
do sw ej kuchark i —  
a już  zam vkasz  k aw ale­
ra  w  szafie?

—  Ależ pani d o b ro j 
dziejko, to nie mój 
k aw ale r —  m oże go 
p o p rzedn ia  k u cn ark a  
tam  z ap o m n ia ła !



„ S I E D E M  G R O S Z Y -
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M iejski K om itet W . F. i P . W . w  C horzo­
wie (d aw n . Król. H u ta )  w y d a ł sw o je  6 -te  
(oczne sp raw o zd an ie . N a Ś ląsku  i w  innych  
M ielnicach Polski istn ie je  dużo podobnych  ko- 
hńietów , jed n ak  poza kom ite tem  m iasta  C ho­
rzow a, działalność w szystk ich  innych u trzy ­
m yw ana je s t w  w ielkiej tajem nicy . Inne ko­
m itety w idocznie nie lubią „chw alić" się  sw o ją  
>,pracą"  i u w aża ją  kon tro lę  i k ry ty k ę  opinji 
Publicznej za  działalność szkodliw ą. O pinja 
Publiczna jed n ak  d o m ag a  się u jaw nien ia  tych  
„p rac", bo  przecież K om itety  W . F. i P . W . 
czerpią p ieniądze z funduszów  publicznych. 
T rzeb a  zatem  skończyć z „ ta jem n icą", bo k rążą  
Pogłoski, że w iększość różnych  kom ite tów  ist­
nieje ty lko  na pap ierze  i poza  zbieraniem  pie­
niędzy, niczem  w ięcej się nie w yróżnia. Ko­
niecznie w s tąp ić  trze b a  w  ślady  C horzow a, to  
jest m ieć o d w ag ę  w y k azan ia  działalności w  ko­
m ite tach  i rozliczyć się publicznie z pob ran y ch  
pieniędzy.

W  skład  M iejskiego K om itetu W . F. i P. W . 
na ok res 1934-35 i 1935-36 w ch o d zą : P rezy ­
dent W incen ty  Spaltenste in  —  p rzew odn iczący ; 
insp. F rancsizek  P ię ta  —  in ten d an t; por. Ste­
fan K urkow ski —  m iejski k o m endan t P . W . i 
W . F .; pułk. W ac iaw  Klaczyński, dyr. Ju ljan  
Z agórow ski, prof. W łodzim ierz M arkow ski, inż. 
P aw e ł S ikora, nacz. T om anek , m aj. W ład y ­
sław  Sobol, rad ca  Ć w iżew icz, prof. H ajkow - 
ski, m ec. Jan  S taw ski, dyr. M ierzw a, dyr. Jan 
S trzoda, prof. Józef Z dechlikiew icz, prof. He­
lena P e te ró w n a , insp. M ittek, dyr. Feliks S ta tt-  
ler, s ta ro s ta  T ad eu sz  Szaliński, dr. Józef M a- 
foga, poseł Rudolf K ornke, dr. Ignacy  N ow ak, 
dyr. T ad eu sz  D obrow olski, Jan ina  K ow alska, 
dyr. T ad eu sz  K arbow iak , dyr. T eo d o r S tera, 
dyr. F ranciszek  Szczur i P aw eł K obyłka.

K om itet poszczycić się m oże za  rok  ubiegły 
n ie łada  dodatn iem i w ynikam i sw ojej p racy . B y­
łoby jed n ak  błędem , p rzyp isyw ać  zasługi do­
datn ich  w yn ików  w szystk im  członkom  kom i­
te tu . F ak ty czn e  zasługi m a ty lko  szczupłe  gro­
no członków  kom itetu , re sz ta  figu row ała  ty lko  
n a  pap ierze , nie b iorąc  udziału w  posiedze­
niach, ani też  noczynaniach  kom itetu . T ych  
w sz ” -*''!-łi n^ipżaloby w  przyszłości skreślić  
2 listy  fig u ran tó w  kom ite tu .

P rezyd ium  kom ite tu  o dby ło  6  posiedzeń , 
W ydział W yk o n aw czy  2 posiedzenia, pełny  ko­
m itet 3 posiedzenia.

N ajcięższe zadanie do spełn ienia m iała Sek­
cja  A dm inistracy jno-G ospodarcza, k tó rej zad a­
niem je s t zdobyw anie  śro d k ó w  m aterja lnych  
dla kom itetu . W  ram ach  p relim inow anego  bud­
żetu  w  wyś©E5^ś1:!'45.;90Q®MTS[®<ftody fak tycz­
ne w ynosiły  43.259,69 zł. G łów ne źród ła  do­
chodów  to : 16.000 zi. su b w en c ja  sam o rząd o ­
w a, 5.000 zł. inne subw encje , 412,80 zł. docho­
dy z im prez spo rto w y ch  na boisku. O sta tn ia  
p ozycja  je s t ba rd zo  m ata, jeżeli zw aży  się, że 
stad jo n  w  C horzow ie jes t rep rezen tacy jn y m  
stad jonem  Ś ląska. Z aw iodła  tu ta j Sekcja  Spor­
to w a , k tó ra  nie po trafiła  odpow iednio  w yzys­
kać w alo rów  s tad jo n u . T łum aczenie , że na 
stad jon ie  odbyw ały  się im prezy p rop ag an d o w e, 
nie jes t T czem  pop arte , bo nie w iadom o, ile 
ty ch  im prez było, ile zaw odn ików  się popisy­
wało, w reszcie  ile w idzów  im prezom  się p rzy­
g lądało . O ile nam  w iadom o, stad jo n  w  Król. 
Hucie po w iększej części św iecił pustką .

K om itet spodziew ał się  18.400 zł. dochodu 
2 pływ alni. Fak tyczn ie  w płynęło  ty lko  7.759,05 
ZN a to  z p o w o d u  niepom yślnych w aru n k ó w  
a tm osferycznych , jak  i u ruchom ienia innych 
Pływalni n a  Śląsku.

G dy w  roku  1932 z pływ alni korzystało  
35.841 osób, to  w  roku 1933 tylko 16,167 osób.

W ed łu g  bu d żetu  w płynęło  o 1.200 zł. 
mniej z prelim inow anej k w o ty  za  dzierżaw ę 
fo r tó w  ten isow ych , k tó re  odstąp io n o  Sekcji 
T en isow ej K. S. „S tad jo n "  za  kw otę  300 zł,

W  okresie zim ow ym  urządzono  n a  k o rtach  
teniS0Wy Ch ślizgaw kę, z k tó rej korzysta ło  
‘4.158 osób za  o p ła tą  4.017,60 zł. (W  roku 
‘932-33 —  12.564 osoby  za o p ła tą  4.594,80 zł.)

D ochód  z restau rac ji w ynosił 1.230 zł. Re­
s ta u ra to r z rezygnow ał jed n ak  z dalszej dzier­
żaw y, bo  w sk u tek  słabej frekw encji poniósł 
M że s tra ty .

W  dochodach  pod ,ró żn e" figuru je  1.234,25
za  sp rzed an y  w ęgiel, o fiarow any  kom iteto­

wi przez Polskie K opalnie Skarbow e, p onad to  
Pożyczka w  w ysokości 1.500 zł., p ła tn a  w  roku

C iekaw ie p rzed staw ia ją  się w ydatk i. Na 
''dm in istrację  w y dano  14.146,73 zł., przyczem  
^oszczędzono około 2.000 zł., m imo zatru d n ie - 

-‘a w iększej ilości p racow ników . O szczędno- 
P’ te  po w sta ły  przez obniżkę poborów , sto so ­

wania św ię tów ek , obniżki opłat telefonicznych 
Ubezpieczeń od ognia i w y p ad k ó w . Sw iad- 

j ®nia na rzecz W o jew ódzk iego  Kom. W . F. 
5 w  W . w yniosły  150 zł., ro zbudow a boiska 
2j L40 zł., o p ła ta  in stru k to ró w  P. W . 6.212,31 
1 'j o św ia ta  i w ychow an ie  obyw atelsk ie

przysposob ien ia  w o jsk o w eg o  nie udzielono żad­
nych subw ency j. N a p ro p ag an d ę  i p rasę  w y­
dano 226,75 zl. W y d a tek  ten  w inien być w y­
jaśn iony , bo p rasa  w szelk ie im prezy ogłasza 
bezin teresow nie . K oszty św ię ta  W . F. i P. W . 
w yniosły  537,67 zl. O p ła ty  , za w ynajęc ie  hal 
do ćw iczeń  162,50 zl. A m o rtyzacja  d ługów  
8.793,35 zl.

D ziałalność Sekcji W y ch o w an ia  Społeczne­
go i P ro p a g a n d y  ogran icza ła  się do p ro p ag an ­
dy obchodów , akadem ji i św ią t sp o rto w y ch , or­
g an izow anych  p rzez  sekc je  W . F. i P . W . W  
okresie zim ow ym  przep ro w ad zo n o  5 w ykładów  
przy  przecię tnym  udziale 60 do 80 osób. Dla 
oddziału  Z w iązku S trzeleck iego  dostarczono  
dzienniki, ilustracje , g ry  i z ab aw y . Pozatem  
przep ro w ad zo n o  p o gadank i w  oddzia łach  Re­
zerw istów . W yniki są  naogół blade, to  też 
istnienie sekcji W ych . Spot. i P rop . w y d a je  się 
n iepo trzebne  należałoby ją  po łączyć z Sekcją 
W . F. i P . W .

S ek c ja  W . F. i P. W . p row adziła  p race  w 
okresie letnim  n a  stad jon ie , zaś w  okresie zi­
m ow ym  w  sa lach  g im nastycznych  szkół śred -- 
nich. P rócz  oddziałów  P. W . w ychow an ie  fi­
zyczne  p ro w adzone  byto silam i kom ite tu  w 
K, S. „ S ta d jo n " , . S. M. P., Zw . P o w st. śl., 
S to w . U rzędników  M iejskich i w  R odzinie W o j­
skow ej. B rak je s t szczegółow ego  sp raw o zd a ­
nia o liczbie uczęszczających  na ćw iczenia  i 
ich przynależności. R ów nież ile godzin ćw iczeń 
p rzep p row adzono .

N ato m iast nielada sukcesem  sekcji W . F. 
i P. W . je s t zajęcie przez C horzów  p ierw szego  
m ie jsca  na  34 p ow ia ty  D. O. K. V. pod w zglę­
dem ilości zd oby tych  O dznak  S trzeleckich  
(3445 osób) i d rug iego  m iejsca pod w zględem  
ilości zd o b y ty ch  P . O. S. M iasto  zdobyło  pu­
har, o fiarow any  przez k ierow nika O kr. U rzędu 
W . F. i P . W . w  K rakow ie za  najw iększą  ilość 
zd o b y ty ch  O. S.

Sekcja  W . F. i P. W . przep row adziła  n astę ­
pu jące  im prezy : Z espołow e zaw ody  strzelec­
kie o m istrzostw o  Król. H uty przy  udziale 169 
zaw odników , M iejskie Św ię to  W . F. i P. W . 
443 zaw odników , W ojew ódzkie  Św ięto W . F. 
i P. W :, Z aw ody  strzeleckie o m is trzo stw o  o b ­
w odu  75 p. p.

W  okresie w ak acy j p rzep ro w ad zan o  m aso­
w e ćw iczenia w ychow an ia  fizycznego dla mło­
dzieży szkolnej w  d ru żynach  jo rdanow sk ich . 
(B rak  szczegółów , ile dzieci, ile godzin .)

W  sezonie zim ow ym  p rzeprow adzono  m a­
sow e k u rsa  narciarsk ie  w  Z w ardoniu  i W iśle, 
p rzyczem  ko rzy stan o  z p o parcia  w ładz szkol­
nych i w ojskow ych  oraz d o d a tk o w eg o  popar­
cia Polskich Kopalń Skarbow ych , k tó re  na  ten 
cel o fiarow ały  50 ton w ęg la . O gółem  w yszko­
lenie narciarsk ie  przeszło  w ięcej jak  400 osób. 
(B rak  danych , do  jakich ó rgan izacy j kursiści 
należeli i czy n ap raw d ę  w szy scy  byli z Król. 
H uty .)

P ra c a  P . W . p ro w ad zo n a  b y ła : 1. w  3 huf­
cach szkół średn ich , 2. trzech  hufcach szkół 
doksz ta łca jących , 3. ośm iu hufcach m łodzieży 
pozaszkolnej, 4. dw uch  hufcach żeńskich  szkól 
średn ich , 5. ośm iu oddzia łach  reze rw istów . W  
sp raw o zd an iu  b ra k  dan y ch  cyfrow ych . Nie 
w iadom o, ile godzin trw a ły  ćw iczenia, ilu fak­
tycznie  było uczestn ików . Szczegóły  te opinja 
publiczna pow inna znać z uw agi na to , że o 
całej akcji p rzysposob ien ia  w o jskow ego  m ówi 
się z poblażliw em  w zruszan iem  ramion,; D otąd  
nie u jaw niono  pozy ty w n y ch  rezu lta tów .

P o rad n ia  S p o rto w o -L ek arsk a  urzędow ała  w  
Szpitalu  M iejskim  trzy  razy  tygodn iow o , po 
dw ie godziny. Leczono sp o rto w có w  w  razie 
ulegnięcia nieszczęśliw em u w ypadkow i oraz 
bad an o  zaw odn ików  każd o razo w o  przed zaw o ­
dam i. B adań  specja lnych  w ed łu g  k a rt zdrow ia 
w ykonano  180, b adań  kontro lnych  52. B adań 
d oryw czych  członków  „ S tad jo n u "  i „Soko la" 
w ykonano  2.090. W  am bula to rjum  z pow odu 
w y p ad k ó w  leczono 18 spo rto w có w , w  szp ita ­
lu 4.

W  program ie p rac  na rok  przyszły  kom itet 
p rzew iduje  w vnajęc ie  specja lnego  budynku  dla 
O środka  W . F., w  k tórym  znalazłyby  pom iesz­
czenie M iejski R eferat W ych . Fiz., S ek re ta ria t 
i P o rad n ia  S p o rtow o-L ekarska , M iejskiego Ko­
m itetu W . F. i P. W ., O b w odow a i P o w ia to w a  
K om enda P. W . oraz kancelarje  i św ietlice nie­
k tó rych  organ izacy i W . F. i P . W .

Prelim inarz  b u d żeto w y  przew iduje  dochody 
i rozchody  na k w otę  48.710,20 zł. (n )

Zawody pływackie w Giszowcu
New rekord Folikl u  4xioo m ifjricm klasycznym aa pais

Z ap o w ied zian y  tu rn ie j w a te r-p o lo w y  z u - 
d z ia łem  C ra co y jł i P ogoni, zo s ta ł p rz e ło ż o n y  
r.a term in  p ó źn ie jszy , g d y ż  z p ow odu  z a a n g a ­
żo w an ia  w ięk sze j części d ru ż y n y  O raooyji w 
m eczu  m ię d z y o k re so w y m  W a rsz a w a — K ra­
k ów , k ie ro w n ic tw o  G raooyji o d w o ła ła  p rz y ­
ja z d  sw o je j d ru ż y n y  do G iszow ca. W oboc te ­
g o  o d b y ły  się jed y n ie  zaw o d y  p ły w ack ie  z u- 
dełałietn zaw o d n ik ó w  ż  P o g o n i i T PG N . Gi­
szo w ca . W y n ik i oisiiąginięte tnie p rz e d s ta w ia ją  
się  ,ztoyt d o b rz e  z© w zg lędu  ma z im no i u lew - 
r.y  d eszcz . Je d y n ie  w y n ik  w  b ie su  na 4X 1 0 0  
m. s ty lem  k las . w y ró ż n ia  się sw o im  czasem . 
M ianow icie  d ru ż y n a  T PG N . p o p raw iła  rek o rd  
Pote&i o 35 sekund , p ły w a ją c  w  sk ład z ie  J a f -  
buM sz-Nliedobecka, Fiteówiraa I," Fifczówaa II, 
F n itschów na. R e k o rd  tein n ie  m oże  b y ć  u zn a ­
n y  z  p o w o d u  n ied o s ta teczn e j ilości sędz iów  
zw iązk o w y ch . D oskonałe  zarep rezem to w a la  
się  A łd eró w n a  II, w y g ry w a ją c  sw ó j b ieg  na 
50 m . w  re k o rd o w y m  cza sie  i b iją c  ru ty n o w a ­
ną S lo tów nę , w icem istrzyraią  Po lsk i. U dział 
licznych  z a s tę p ó w  m ło d z ieży  by ł znaikiem 
b a rd zo  p o c iesza j ącym . T u ta j w y ró ż n ić  na leży
12-k'tniiego J e n d ry sk a  z G iszow ca, k tó ry  po ­
m im o sw e j .m łodości w ykonuj©  w  całośc i re ­
p e r tu a r  k la sy  m is teo w sk iie j, z aw d z ięc za jąc  to 
w y trw a łe j p ra c y  sw eg o  n au czy c ie la  m is trza

Polski Mierzą. Wynik! techniczne przedsta­
wiają się następująco:

100 m. jun. 1 . H a rd t 1:53 2 , C zaja. 3. W al­
lach.

200 m. dow. 1. S k o w ro n ek  3:00. 2. P eriich .
3. Pietreckii.

50 m. dow. pań. 1 . A łd eró w n a  I. 0:38,2. 2. 
S ło tó w n a  0:41.2. 3. A łderów na II.

100 ni. na wznak panów: 1. H airseł 1:35. 2. 
2. Sm andziocli.

100 m. jun, klas.: 1. Kuilawik 1:26. 2. Wal­
lach. 3. Hardt II.

100 m. klas. dla panów: 1 . D om agała  1:39. 
2. T rzec iak . 3. T o b o rek .

100 III. dow pań: 1 . S ło tó w n a  1:35,2. 2. Ał- 
d a ró w n a  1:35,6. 3. Kirze mińska 1:45.

100 m. klas. panów III kl.: 1. Domagała
1:38,4. 2 . Bochynek 1:41,3.

100 m. dow. panów III kl.: 1 . K ulaw ik 1:23.
2. S m uda 1:32. 3. W ojtyczoik.

4X 1 0 0  m. s ty l. k las. p a ń : 1 . Gaszowice 7:08,
2. P o g o ń  7:35 ,3.

5X 50 m. styl. d®w. panów: 1. Giisizowiec 
2:45. 2. Pogoń. 3. Giszowiee II.

Skoki w ieżow e: 1 . Maeirz. 2. Jen d ry sik . 
Skoki trampolinowe: l. Maeirz. 2. Je n d ry -

sik.

^ 4 3 ,2 2  zł.. P rzy  tej pozycji b rak  bliższych 
mHaśnień, n a  co w y d aw an o  pieniądze Nie 
o d Hiwe bow iem , b y  p łacono p relegen tom  za

2yty! Na obozy letnie w y d an o  213.50 zl. 
n sP raw ozdaniu  Sekcji W ych o w an ia  F izycz­
na!)0 ' P rzy sp o so b ien ia  W ojsk o w eg o  b rak  ;ed- 

sp raw o zd an ia  z obozu letn iego, tak , że nie
47r ~°rt10’ K‘°  n a  °6 ó z  letni został w ysiany
p  >°3 zł. w y d an o  na dożyw ianie członków

• na ćw iczeniach kon cen tracy jn y ch
°  / zł. wMfłptin nr. k u rs  W  F  RnryfMisn 4 z** w y d an o  na kurs W . F. Sprzętu
p  °  . P e go zakupiono na k w otę  2.019,89 zł. 
Ia ,. nJ ‘ am unicji za  6.383,91 zł., jed n ak  w ięcej
P  o  ę  zt' za inkasow ano  od k an d y d ató w  do 
sity i 7 ań ^ 0SZ‘V Poradni Sportow ej w yno- 

‘40,05 zł. O rgan izacjom  sp o rto w y m  i

/

Gry sportowe na śląsko
12 b . m , o d b y ł się  tu rn ie j g ie r  sp o rto w y c h  

p a ń  i p an ó w  p o m ięd zy  reprczentacjiam i K. P . 
W ., P o pgu i, O gn iska  K. P . W . T a rn . G ó ry  i 
O gnisk iem  K. P . W . W a rsz ta ty  P io tro w ice . 
P o z a te m  o d b y ły  isiię m is trz o s tw a  K. P . W . w  
s ia tk ó w ce  pań . W y n ik i m eczó w  są  n as tęp u ją ­
ce:

Siatkówka pań: P o g o ń . — R e p re z e n ta c ja  K. 
P . W . 2:1 (1:15, 15:1, 15:8), P o g o ń  — O gnisko 
K. P . W . T a ra . G ó ry  2:1 (15:11, 7:15, 16:14).

Siatkówka panów: P o g o ń  —  R e p rez en ta c ja  
K. P . W . 2 :0  (15:4, 15:9). P o g o ń  —  W airszta- 
ty  P io tro w ic e  2 :0  (15:3, 15:4).

Koszykówka panów: P o g o ń  — R ep rezen ­
ta c ja  K. P . W . 14:13 (5:7).

M is trzo stw a  K. P .W . w siatkówce pań: 
O gnisko T arn . G óry  — O gnisko  S iem ianow ice 
2:0 (15:11, 15:9). O gnisko D y rek cy jn e  I. — 
O gnisko  D y re k c y jn e  II. 2:0 (15:1, 15:8). O gni­
sko  D y re k cy jn e  I. — O gnisko S iem ianow ice 
2:1 (15:6, 6:15, 16:14).

T. S. „ŚLĄSK" KOŃCZYCE — K. S. „STRZE­
LEC" B1ELSZOW1CE 7:1 (3:0).

Ładnie z w y c ię s tw o  o d n io sła  d ru ż y n a  no­
w ego  T . S. „Ś ląsk "  w  p ierw szy m  jej w ystępie, 
w  w alce  z b a rd zo  am bitn ie  g ra ją c y m  „S trze l­
cem ". C z y sty  z y sk  p rzezn aczy ło  T. S. „Ś ląsk " 
na rzecz  pow odzian  Z a in te re so w an ie  m eczem  

b y ło  w ielk ie. S trzelcam i b ra m e k  b y li S k ro ń

4 i W an iek  3. S ęd z io w ał .p. S k rzy p czy k . 
„ Ś lą sk "  re z . —  „ S trz e le c "  re z . 7 :0  (3:0).

PRZEŁAJKA.
12 b. m. zoingam zow al się  w  P rz e ła jc e  pod  

SJcntiano'w  i oam i Śl. k lu b  sp o r to w y  p o d  n a zw ą  
„Ś ląsk i K lub S p o rto w y  ,;Strizelec“ , O ddział w  
Przeliajce. W  sk ła d  Z arząd u  w esz li pip.: K or- 
fainity M iko łaj —  p rezes, N ied b ała  F ra n c isze k
—  w ic ep re ze s  I., F u k s  Rotnain — w icep rezes
II., Gajdziik Em il —  se k re ta rz , M zyk H en ry k
— z a s tę p c a  se k re ta rz a , P a sz e k  A u g u sty n  —  
skarbn ik ,' W Sozok  F ra n c isze k  —  g o sp o d a rz , 
K ołodziej Ja n  —  zas tę p ca  g o sp o d a rza , K aucłer 
R ajm und  — k ie ro w n ik  sportu .

d ą b r ó w k a  w ie l k a .
„ S trz e le c "  D ąb ró w k a-W ie lk a  —  „S trze le c "  

W ełn o  w iec  27:8 (14:4), m ecz  w  k o szy k ó w k ę  
od b y ł siię w  ub. n iedzielę. S ilna  pr.zew aga go­
sp o d a rz y  zap e w n iła  iim za s łu ż o n e  zw y c ię s tw o .

„Stirzeleo" D ąfiró w k a-W ielk a  po szu k u je  
p rzec iw n ik ó w  dła I. II. i III, d ru ż y n  w k o szy - 
ków oe i I. II. d ru ży n  w  sia tk ó w ce . A dres: S ta ­
n isław  M usiałowsiki, D ą b ró w k a-W ie lk a , Koś­
ciuszki 885, p o cz ta  B rz ez in y  Ś ląsk ie.

SPORT W „ODRODZENIU".
W  u b ieg łą  n iedzielę  u rząd z iło  Ch. Z. M. P. 

„O d ro d zen ie"  w  Z ałężu  p ięciobó j o m istrzo ­
stw o  Koła. W  p ięcioboju  ł m ie jsce  z a ją ł Jan  
Janko , 2. Emil Dwoirok, 3. W iktor. D ebarn itz .

S zczeg ó ło w e  w yn ik i b y ły  n as tęp u jąc e : 100 
m : 1) D w o rek  12.2, 2) Jan k o  12.4, 3) D eb en iita
12.8. P ch n ięc ie  k u lą : 1) Janko  9,34, 2) Alojzy.

N o w ara  8.52, 3) D eb ern itz  8.27. —  R zut dy­
sk iem : 1) Nowaira 26.87, 2) Ja n  Janiko 26.76, 3) 
D eb ern itz  24.16. —  S kok  w z w y ż : 1) D eb ern itz  
1.52, 2) Eimi'1 D w o rak  1.47. 3) Jan k o  1.47. — 
Sk o k  w  da l: 1) D w o ro k  Emil 5.52, 2) Jan k o  
Jan  5.39. 3) D eb ern itz  5.01.

W  b iegu  n.a p rze ła j (3.000 m.) z w y c ięży ł 
Ja n  Jan k o  w  cza-sie 10.12, 2) A lo jzy  N o w ara  
w  c za s ie  10.20, 3) Em il D w o ro k  w  czasie  11 4.

Diii osfafni iiitń durniem 
zapaśniczego

Dziś o sta tn i dzień m iędzynarodow ego  tu r­
nieju w a lk  zapaśn iczych  o z lo ty  p as m. K ato­
wic, oraz nag ro d y  pieniężne. W szy stk ie  walki 
p ro w adzone  b ęd ą  aż do b ezw zg lędnego  rezul­
ta tu .

D ziś w a lczą: Sch ikat —  G arkaw ienko ,
T hom son  —  G rabow ski, T o rn o w _ —  Jakob . Po 
w alkach  w ręczenie n ag ró d  zw ycięzcom .

f e s ty n  syowtowmy
m  & z o g p i e m i e < t s £ f k

F esty n  sp o rto w y  urządza  K. S. „24“ na 
w łasnem  boisku z okazji sw eg o  dziesięciolecia. 
P ro g ram  festynu  obe jm uje:
18 bm. o godz. 13,30 zaw o d y  w  piłkę nożną 
pom ęidzy drużynam i: I. junj. K. S. „K ościusz­
ko" —  I. jun j. K. S. „24“ Szopienice, o godz.
15,00 R ezerw a K. S. „K ościuszko" —  Rez. K. 
S. „24“ Szopienice, o godz. 17,00 I. senj. Roź- 
dzień —  I. senj. K. S. „06“ M ysłow ice.

19 bm . o godz. 9 nabo żeń stw o  w  kaplicy 
k lasztornej. Poczem  złożenie w ieńca na grob.e 
poległych p o w stań có w  i zm arłych  sp o rtow ców . 
O godz. 11 uroczyste  zeb ran ie  na  sali p. Ści­
g a ły  p rzy  ul. Sienkiew icza. O godz. 13,30 za ­
w ody  pitki nożnej pom iędzy drużynam i I. senj. 
K. S. „K ościuszko" Szopienice —  K. S. „09" 
M ysłow ice, o godz. 16,00 uczniow ie szkolni 
K. S. „24“ Szopienice —  uczniow ie szkolni 
K. S. „K ościuszko", o godz. 17,00 I. senj. K. S. 
„C horzów " L iga Ś ląska  —  I. senj. K. S. „24" 
Szopienice.

0
J a t l e t y  f o a

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE GŁUCHO­
NIEMYCH.

W e w to rek  w  2-gim  dniu zaw o d ó w  lekko­
atle ty czn y ch  głuchoniem ych, w yniki były na­
s tęp u jące : 110 ni. p łotki W alkow ski (P o z n a n i
21.4, 400 m. G nio t (P o zn ań ) 58.1, 10 km. 
Sarnow iec (W arsz a w a) 38.50, skok  w dał G niot 
(P o zn ań ) 550, 800 m. L achm an (P o zn an ) 
2.19.
SUKCESY AMERYKANÓW W AMSTERDA­

MIE.
D rużyna  am erykańsk ich  lekkoatle tyków , od­

b y w a jąca  to u rn ee  po E uropie, w y stąp iła  onegdaj 
w  A m sterdam ie, gdzie na  m iędzynarodow ych  
zaw o d ach  uzyskano  następ u jące  w ynik i: 100
m .: 1) B erg er (H o lan d ja ) 10.5, 2 ) Peacock
(U SA ) 10.6, 200 m .: 1) B erg er 21.9, 2 ) S w ee- 
ney (A n g lja ), 400 m .: 1) H ard in g  (U SA )
47.9, 2 ) S ton ley  (A n g lja) 49, 800 m .: 1)
E astm an  (U SA ) 1:53.3, 2 ) C ooper (A ng lja) 
1:56.4, 1500 m .: 1) L ow elock (N ow a Ż eland ja) 
3:53.3, 2 ) B on th ron  (U SA ) 3:54.1, 4 X 1 0 0  m .:
1) H olandja  42.1, 2 ) U. S. A„ 3) Anglja. S k -k  
w zw y ż : 1) Johnson  (U SA ) 1.95 m „ 2) M e- 
tcaefe  (A u s tra lja ) 1.90 m „ skok  w dał: 1) P e ­
acock  (U SA ) 7.10 m „ 110 m. p rzez  p lo tk i: 1) 
B eard  (U SA ) 14.9, 2) F inlay (A ng lja) 15.5 m„ 
tró jsk o k : 1) M etcalfe (A u s tra lja ) 14.87 m„
2 ) P e te rs  (H o lan d ja ) 14.51 m., pchnięcie kulą: 
1) T o rran ce  (U SA ) 16.25 m., 2 ) L ym an (U SA )
14.75 m.
ŻĄDANIE AMATORÓW AMERYKAŃSKICH.

P ro jek to w an y  p o czą tkow o  p rzy jazd  am ery ­
kańsk iej d rużyny  lekkoatle tycznej do Polski nie 
do jdzie  do sku tku . P ow odem  teg o  są  zby t w y­
sokie w arunk i finansow e p ostaw ione  przez 
am erykańsk ich  lek k o a tle tó w  (około  10.000 zl.) 
o raz  b rak  odpow iedniego  term inu.

A m erykanie  m ogą bow iem  p rzy jech ać  w  po­
czą tk ach  w rześn ia , a  w ted y  czołow i polscy 
zaw odnicy  baw ić  będą  na  m is trzo stw ach  E uro­
py  w  T uryn ie . Z tych  sam ych  p o w odów  zre­
zygnow ały  z p rzy jęcia  d rużyny  am erykańskie j 
W ęgry .
HALINA KONOPACKA - MATUSZEWSKA W  

W ZARZĄDZIE FEDERACJI.
P o d czas kb n g resu  m iędzynarodow ej fede­

racji kobiecej w  L ondynie do zarząd u  Fede­
racji w y b ran o  n a  prezeskę p. M illiat, a  jednym  
z czterech  w iceprezesów  został m jr. S terba. 
D o kom isji technicznej, obok m jr. Ś terby , w y­
b ran ą  została  z Polski m in istrow a H. K ono­
p ack a  -  M atuszew ska.

Odpowiedzi 
cedakcp spoiiom,

PI. T arn o w sk ie  Góry. S praw o zd an ia  z za­
w odów  sp o rto w y ch  nie zam ieścim y. N adesłane 
zostało  zapóźno, bo dopiero w  poniedziałek. U- 
kazato się już w  innych gazetach..

S p o rto w cy  D ębieńsko W ielkie. Z am iesz­
czam y w szystk ie  wyniki, jakie zo stan ą  nam 
zapodane. Czy w ogóle odbyi się m ecz K. S M 
K ozłowa G óra —  K; S. M. G odula, tego  nie 
w iem y. S praw o zd an ia  z zaw o d ó w  nam  nie 
nadesłano ,
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W  tym zawrotnym pędzle Froueek 
aż kapelusz zgubił w drodze —  
bo — jak na Alfa Romeo 
niknął na zw ykłej hulajnodze.

Zjazd okazał się ,gw iaździstym ", 
bo o kamień zaw adziw szy, 
wykopyrtnął się straszliwie, 
gwiazdek w  oczach nie zliczyw szy.

A w dodatku przy tem w szystkiem
w  łeb w alizą  d o s ta ł g o d n i e --------
ledwo, ledwo się pozbierał 
i oczyścił brudne spodnie.

Z wypadku zwanego ..panną"-------
przyszła panna doń prawdziwa: 
Andzla z Murcek już wróciła, 
opalona 1 szczęśliwa,

(C ae dalszr nastaw')

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41

R E D A K C J A

m m m " 7 4 6

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W  ,J G R O S Z A C łT "
1 POLE O WYMIARZE 3 5  mm.*67mm. ZŁ. 15. 
O G Ł O S Z E N IA  DROBNE 2 0  GR. Z A  SŁOW O .

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S« A. w Katowicach, Redaktor odDOwiedzialny: Stanisław N o g a j .

Przygody bezrobotnego Froncka

przebieg Zjazdu OkręgowegoNolowaala jHcldr *  Wamawie

K A I  ^ p i e w o c z a d i  w  KSo s z Bc o t o Sc:
T eg o ro czn y  Z jazd  Kół śp ie w a cz y ch  O kręgu  

VIII. (k ro to szy ń sk ieg o ) odbył się niezwykle 
uroczyście w  niedzielę, dnia 12 bm . w Baszko­
w ie, pow. K ro to sz y n .. Z jazd  po łączony  byl z 
o bchodem  25-letn iego  Jub ileuszu  Kola śp ie w a ­
czeg o  w B aszkow ie p rzy  tłum nym  udziale m iej­
sco w eg o  i okolicznego spo łeczeń stw a. W szy st­
kie ko la  śp iew acze  zeb ra ły  się na boisku spor- 
towem książąt Czartoryskich, sk ąd  o godz. 9-tej 
w y ru szy ł pochód  p rzy  dźw iękach  o rk ies try  do 
kościo ła  p a rafia ln eg o  na  nabo żeń stw o . U roczy­
s tą  m szę św . odjiraw ił ks. Kunze z K rotoszyna, 
a m ie jscow y  kś. proboszcz Buchwald w ygłosił 
piękne, okolicznościow e kazanie.

P o  nab o żeń stw ie  odbyto  się u roczyste  ze­
b ran ie  ju b ileuszow e na sa lce  p a rafja lne j, k tó re  
zagaił p rezes ok ręg o w y  p. Stróżewski z Kroto­
szyna, poczem  p rzew o d n ic tw o  zeb ran ia  juliu. 
pow ierzono  ks. prob. Buchwaldowi z B a sz to ­
w a.

S praw o zd an ie  jub ileuszow e odczyta! kierow ­
nik szkoły  pow . w  B aszkow ie p. Janasik, dając  
p o g ląd  n a  działalność ko la-ju b iia ta  w  ub iegłych 
25 latach . P o d czas teg o  zeb ran ia  odznaczono  

* dyplom am i zasłużonych  członków  koła a jubi­
latow i sk ład an o  życzen ia  d a lszego  rozw oju  i 
ow ocnej p racy  w  pielęgnow aniu  pieśni polskiej. 
N astępn ie  rozpoczęły  się śpiewy konkursowe.

P o  obiedzie o godz. 14,30 w yruszy! imponu­
jący pochód wszystkich kół śpiewaczych ze 
szko ły  p o w szechnej, ud a jąc  się przez całą  w ieś 
na  m iejsce popisów . Po p rzybyciu  na  m iejsce, 
w y k o ń a i chór B aszków  pieśń p ow ita lną , po­
czem  p rezes ok ręg o w y  p. Ftróżewski dokonał 
o tw arc ia  Z jazdu , w ita jąc  p rzyby łych  gości i 
koła śp iew acze, p rzyczem  w końcu  sw eg o  prze­
m ów ien ia  w zniósł okrzyk  n a  cześć Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej i Jej Prezydenta.

N astęp n ie  w yk o n a ły  zespolone chóry  ogólne 
pieśni pod b a tu tą  dyr. okręg . p. Walkowskiego 
z K ro toszyna, poczem  n astąp iły  popisy , do k tó­
ry ch  p rzystąp iło  13 kot śp iew aczych .

I. n ag ro d ę  w k a teg o rji 2-giej uzyskało  koło 
śp iew acze  „Harmonja" Zduny w  postaci „L iry" 
(n a g ro d a  p rzech o d n ia ), II. n ag ro d ę  —  koto Ko-

Przemówienie prezesa okręgu, p. Stróżewskiego, podczas otwarcia zjazdu śpiewaczego
w Baszkowie. Fot. Wojciechowski, Krotoszyn.

bylin (p u h a r p rzech o d n i), III. nag ro d ę  koło 
śp iew acze K ro toszyn  „Harmonja". W  Kategorji 
3-ciej p ierw szą  n ag ro d ę  o trzym ało  koło Roz- 
drożew, ił n ag ro d ę  kolo Baszków, III. n ag ro d ę  
o trzym ało  przez  losow anie  koło śp iew u Orpi- 
szew. N ag ro d ę  p o zao k ręg o w ą  uzyskało  koło 
śp iew acze  Jutrosin.

Po rozdaniu  n ag ró d  zako ń czo n o  pow yższą  
u ro czy sto ść  p ieśn ią : „W szystkie nasze dzienne 
sprawy".

z dnia 16 s ie rpn ia  1934 r.
Papiery państwowe:

3 proc. poż. b u d o w lan a  43,50. 4 p roc. poż. 
in w estyc. 117,25. 5 proc. poż. K ortw ersy jna
63,75, 63,50. 6 proc. p o ż . , d o laro w a  67,75,
67,50, 68,00. 4 proc. poż. . do laro w a  53,50.
7 proc. poż. stab ilizac. 67,63, 67,50. 4 i pół
p roc. L. Z. Z iem skie K redyt. 50,50.

Waluty:
D olar p ry w . 5,19.

Akcje:
B ank Polski 86,25, 86,00. C ukier 19,50.

PomarasKa giełda zbożowa
z dnia 16 sierpnia 1914 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 475 ton 17,75. 15 ton 17,70, 15 *t>on 17,65, Psze­

nica stara' 'i  nowa .zdatna do przemiału 15 ton 20,95., 15 
ton 20,60 , 30 ton 20.55. 15 ton 20.50, 10 ton 20.40, 10 ton
20.25, 15 ton 20,15, 15 ton 20,10, 45 ton 20, Owies nowy 
45 bon 16,50, 15 ton 16,35, 15 ton 16,30, 15 ton 16,25. Geny 
orientacyjne. Pszenica 20—20,50, Owies nowy 15,75—
16.25, Rzepak zimowy 42—43, Rzepik zimowy 41—42, 
Gorczyca 52—54. Usposobienie slaibe.

Tranzakcje na odmiennych warunkach: żyta 4069,
pszenicy 552, mąki żytniej 130,5, mąki pszennej 8,5, obrąb 
żytnich 120, obrąb pszennych 8,5, owsa 146,5. jęczmienia 
691,5, rzepaku 17, gorczycy 63, grochu Wiktor ja 10, Fo>l- 
gera 15, łubin niebiesM 65, żółty 15, pastewny 15, inkar- 
nacji 0,25, nasion 3, siemienia lnianego 15, makuch trze­
pakowych 30, sezamowych 15, słonecznikowych 21, o-Jejtl 
lnianego 30, syropu 45.

N astępn ie  odbyły  się tań ce  n a  boisku, po­
p rzedzone ogólnym  „Po lonezem ", p ro w ad zo ­
nym  przez p rezesa  ok ręg o w eg o  p. S tró żew sk ie ­
g o  z p. księżną  C zarto ry sk ą  z B aszk o w a. (g k )

3—4.000 ZŁ. na p ie rw szą  h ipo tekę  poszukuje  
u rzędnik  pań stw , na  n o w o w y b u d o w an y  dom . 
Z g ło sze n ia -n a d sy łać  do „S iedm iu G ro szy " pod  
„3.000 w  zlocie".

UNIEWAŻNIAM zgubione św iad ec tw o  przem ; 
słow e n a  nazw isko  F lo ren ty n a  C ichy, Katów  
ce II, C ynkow a 23. 8(

Ze zjazdu śpiewaczego w  Baszkowie. Chór ogólny z dyrygentem okręgowym, p. Wal-
kowskim. fo t . Wojciechowski, Krotoszyn.

Z z aw o d o w  p iłkarsk ich  „R uch" —  „ Y o rw arts  R asen sp ó rt"  (G liw ice ), k tó re  o dby ły  się 
w  ub. środę  w  W ielkich H ajdukach  i zakończy ły  się  zw ycięstw em  „R uchu1* w  sto su n k u  

9:2 (2:1). Z djęcie  w  g ó rze  p rz ed sta w ia  d ru ży n ę  gliw icką, a  w dole m o m en t g ry .
Ag. Fot. „Poionji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.


